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Marsz. Piłsudski przyjął defiladę wojska na Polu Mokotow- 
skiem. — Tłumy wznosiły okrzyki ma cześć Wodza Narodu 


Warszawa, 11 listopada. 
(PAT) Dziś stolica uroczyście obcho- 


dziła Święto 16-ej rocznicy odzyskania |. 


Niepodległości. 

W godzinach rannych w świątyniach 
wszystkich wyznań zostały odprawio- 
ne uroczyste nabożeństwa. 

O godz. 10-ej rano w katedrze Św. 
Jana uroczystą mszę św. celebrował 
w asyście duchowieństwa J. E. ks. kar- 
dynał Kakowski. 

Na nabożeństwie obecny był Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, członkowie 
rządu z p. premierem Kozłowskim, p. 
marszałek sejmu Świtalski, p. marsza- 
łek senatu Raczkiewicz, korpus dyplo- 
matyczny z dziekanem Nunciuszem 
Apostolskim Marmagśim, prezes N. 1. K. 
gen. dr. Krzemieński, posłowie i sena- 
torowie z prezesem posłem Sławkiem, 
generalicja, przedstawiciele władz pań- 
stwowych i samorządowych. 

. Ponadto przybyły na nabożeństwo 
liczne delegacje stowarzyszeń i. organis 


" zacyj b. uczestników walk o Niepodleg- 


tość z pocztami sztandarowemi, wetera- 
niz m 1863 oraz tłumy wiernych. 


Na Polu Mokotowskiem 


Kulminacyjnym punktem dzisiejszych 
uroczystości była wielka rewia wojsko- 
wa na Polu Mokotowskiem. 

Już w godzinach rannych na placu 
lotniska cywilnego na Mokotowie . u- 
grupowały się oddziały wojskowe, bio- 
rące udział w rewji w 6 rzutach, a więc 
kolejno uszykowały się oddziały pie- 
sze, broń pancerna i pułk radjo, dalej 
artylerja i kawalerja. W dalszych rzu- 
tach ugrupowały się oddziały policji 
państwowej oraz oddziały P. W. i 

trzelca. i 

O godz. 10.40. dokonał przeglądu u- 

szykowanych oddziałów przy dźwię- 
ach marsza generalskiego dowódca O. 
„1. gen. Jarnuszkiewicz. 

Po przeglądzie oddziały wojskowe 

na dany sygnał poczęły przegrupowy= 
wać się do defilady. 
" Już o godz. 10-ej tłumy publiczności 
napłynęły na Pole Mokotowskie, wypeł- 
niając szczelnie wszystkie trybuny, loże 
oraz zajmując stojące miejsca wokół 
placu rewjj. 

Na trybunie reprezentacyjnej zasiedli 
b. prezes rady ministrów L. Kozłowski 
w otoczeniu członków rządu, marsza- 

gk sejmu Świtalski, marszałek senatu 
aczkiewicz, członkowie korpusu dy- 
plomatycznego, prezes N. I. K. gen. 
rzemieński, prezes Sławek, wicemar- 
Szałkowie sejmu i senatu. 
; Posłowie i senatorowie, podsekre- 
arze stanu, prezes Najwyższego Trybu- 
hatu administracyjnego dr. Hełczyński, 
Przedstawiciele władz  administracy|- 
ych i zarządu miasta Warszawy z pre- 
Zydentem miasta St. Starzyńskim. 
rzybyła również licznie generalicia 
2 gen, Rdz-Śmigłym na czele. 


Przyjazd Marsz. 
Piłsudskiego 


O godzinie 11.30 przybył na plac re- 
p. Marszałek Piłsudski, W chwili 
brzybycia Pana Marszałka Józefa Pit- 
kiego orkiestra odegrała hymn na- 
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rodowy a dowódca O. K. 1 gen. Jarnu- 
szkiewicz zameldował się u Marszałka. 

Następnie Pan Marszałek przeszedł 
przed trybuną wśród gromkich okrzy* 
ków „Niech żyje“. 

Przy trybunie rządowei Pana Mar- 
szałka powitał p. premier Kozłowski 
oraz pierwszy wiceminister spraw woj- 
skowych gen. Kasprzycki, poczem Pan 
Marszałek Piłsudski stanął na specjalnie 
przygotowanej trybunie celem przyjęcia 
defilady. Po prawej stronie trvbuny u- 
stawiła się generalicja z inspektorami 
armji gen. Rydz - Śmigłym., Osińskim, 
Orlicz - Dreszerem oraz ks. biskupem 
polowym Gawliną. Dalej staneli atta- 
ches wojskowi państw obcych z gen. 
d'Arbonau i gen. Schindleremi. 

W chwilę później przy dźwiękach 


hymnu narodowego przybył Pan Pre-| 
zydent Rzeczypospolitej w otoczeniu 


członków domu cywilnego i woiskowe=! 


go. 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
powitał p. prezes rady ministrów L. Ko- 
złowski oraz pierwszy wiceminister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki, po- 
czem Prezydent Rzeczypospolitej po po- 
witaniu z dostojnikami państwowymi, 
zasiadł w loży reprezentacyjnej. 

Obok zajęła mieisce małżonka Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej oraz Panl 
Marszałkowa Aleksandra Piłsudska. 


Defilada woiskowa 


Następnie na dany sygnał rozpoczę- 
la się defilada. 


Dekoracja p. ministra Becka 


wielką wstęgą orderu „Polonia Restituta'* 


Warszawa, 11 listopada. 

(PAT). Dziś o godzinie 17-6i odbyła 
się na Zamku uroczysta dekoracia przez 
Pana Prezydenta: Rzeczypospolitej -Pol- 
skiej, p. ministra spraw zagranicznych 
Józefa Becka wielką wstęgą orderu „Po 
lonia Restituta“. 

P. minister Beck przybył na Zamek 
w towarzystwie podskretarza stanu M. 
S. Z.p. Szembeka i dyrektora protoku- 
łu dyplomatycznego p. Romera. 

W czasie dekoracji obecny był p. 
prezes rady ministrów prof. Leon Ko- 
złowski, dyrektor kancelarji cywilnej p. 
Świeżawski, szef gabinetu woiskowego 
płk. Głogowski, kapelan przyboczny P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
ks, dziekan Humpola, zastępca dyrekto- 


Ira kancelarii cywilnej dr. Skowroński, 


zastępca szefa gabinetu  woiskowego 
mir. dypl. Irawczyk, radca Zanieski oraz 
adiutant przyboczny kpt. Hartman. 

Wręczając p. ministrowi Beckowi od- 
znake wielkiej wstęgi orderu „Polonia 
Restituta“ Pan Prezydent Rzeczypo- 
spolitej oświadczył: 

„Jest mi szczególnie miło wręczyć 
ci, Panie Ministrze odznaki wielkiej wstę 
gi orderu „Polonia Restituta", bo w mo- 
ich oczach pańska praca bardzo wydat- 
nie przyczyniła się do wzmocnienia po- 
tęgi państwa“. i 

Po wręczeniu odznak orderu Pan 
Prezydent Rzplitej Polskiej serdecznie 
ucałował p. ministra Becka. 


Jako pierwsze przemaszerowały od- 
działy piesze: szkoła podchorążych pie- 
choty, szkoła podchorążych sanitarnych, 
dalej 21 warszawski pułk piechoty. 30 
p. p. S. k. oraz 36 p. p. 1. a. wreszcie 3 
kompanie strzeleckie 3-go ` bataljonu 
strzelców oraz kompanie cyklistów te- 
go batalionu. f 

Zkolei przedefilowały: 32 dyw. a. 1 
oraz | p. a. pl. pułk radio, złożony z ba- 
taljonu konnego, wreszcie kłusem prze» 
defilowała kawaleria: 1 p. szwol., dwa 
szwadrony pionierów, dyw. Art. k. ~ 

Za artylerią konną przedefilowały od- 
działy broni pancernej, a wiec między 
innemi 6 batalion czołgów rozhoznaw= 
czych, kompania czołgów Vickersa oraz 
oddział motocyklowy: 

Przed trybuną, na której stał Pan 
Marszałek Piłsudski padała komenda 
„Baczność** a sztandary pochylały się. 

Po zakończeniu defiladv oddziałów 
wojskowych przemaszerowały kompa- 
nie policji pańsbvowej, kompania straży 
więziennej, odziały rezerwistów | mo- 
tocyklistów policji państwowej oraz 
szwadron p. p. 

Następuje kroczyły oddziały P, W. 
poprzedzane przez kompanię P. W. ko- 
biet, dalej bataljon Związku Strzeleckie- 
go, kolejowego P. W., nocztowego P. 
W.. oraz P. W. tramwajarzy. 

W czasie defilady nad lotniskiem 
krążyły eskadry samolotów wojsko- 
wych. 

Po zakończeniu rewii Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, po pożegnaniu się z do 
stojnikami państwowymi odjechał na 
Zamek przy dźwiękach hymnu narodo- 
wegi. W chwilę później opuścił « plac 


„rewii Pan Marszałek Józef Piłsudski. 


Swieto Niepodległości m zagranica. 


We wszystkich stolicach europejskich o 
uroczyste obchody 


Warszawa, 11 listopada. 

Święto Niepodległości obchodzone 
było bardzo uroczyście nietylko w kra- 
ju ale i zagranicą. Rozsiani po całej Eu- 
ropie polacy w dniu tym manifestowali 
swe przywiązanie do kraju, składając na 
ręce kierowników polskich placówek dy 
plomatycznych i konsularnych życzenia 
pomyślnego rozwoju ojczyzny i wyrazy 
hołdu dla Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej | Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. W stolicach i większych miastach 
Europy odbyły się uroczyste nabożeń- 
stwa oraz akademie i obchody, w któ- 
rych brali udział miejscowi polacy oraz 
przedstawiciele polskich poseistw i kon- 
sulatów. Przedstawiciele władz miejsco- 
wych składali życzenia na rece repre- 
zentantów Polski. 

W Paryżu stowarzyszenia polskie ze- 
brały się u stóp pomnika Mickiewicza 
na placu Alma, gdzie złożono piekny wie 
niec. Następnie zebrani udali sie na plac 
Gwiazdy, gdzie w imieniu polskich kom- 
batantów złożono wieniec na grobie Nie 
znanego Żołnierza. 


kończone odśpiewaniem Te Deum i Bo- 
że Coś Polskę. Popołudniu odbyła się 
akademia z udziałem prymasa Polski ks. 
kard, Hlonda, obu ambasadorów. konsu- 
la generalnego oraz biskupów Dubow- 
skiego i Przeździeckiego, w części kon- 
certowej licznie zgromadzona polonia 
rzymska żywiołowo oklaskiwała Pierw- 
szą Brygadę. i 

W Wiedniu odbyło się nabożeństwo 
w kościele polskim. Kościół tłumnie za- 
pełnili miejscowi polacy. Wieczorem od- 
była się uroczysta akademia. Wysłano 
depesze hołdownicze do Prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. 

W Pradze poseł dr. Grzybowski z 
małżonką podejmował gości, przyby- 
łych w liczbie ponad 500 osób. Obecni 
byli przedstawiciele rządu, armii, parla- 
mentu, prezydent m. Pragi, sfery arty- 
styczne, naukowe, prasowe. korpus dy- 


plomatyczny i kolonia polska. 


W Kopenhadze na nabożeństwie o- 
becni byli delegaci 30-tu orzganizacyj pol 
skich z Danii ze sztandarami. Śpiewy 
wykona! chór „Polonia*. Wieczorem od 


W Rzymie ksiądz biskup Dubowski był się uroczysty obchód w zwiazku po. 


celebrował uroczyste nabożeństwo za- ' 


laków w Kopenhadze. 


dbyły się 


W Budapeszcie odbyło sie nabożeń- 
stwo w kościele polskim. Po nabożeń- 
stwie odbył się odczyt: w sali schroni- 
ska polskiego. Dzieci szkół polskich od- 
śpiewały szereg pieśni, Staraniem sek- 
cji polskiej węgierskiego związku naro- 
dowego odbyła się'uroczysta akademia. 
Hymn polski odśpiewał chór ..Dunake- 
szi: Magyarorsag*. Prezes sekcji Jasz 
Geza otworzył „zebranie, podkreślaląc, 
że naród węgierski z taką sama radoś- 
cią jak polski obchodzi polskie święto 
Niepodległości. i 


W Bukareszcie odbyła sie uroczysta 
akademia. Część artystyczną wykonały 
miejsccowe siły polskie. Przedstawiciele 
armji rumuńskiej oraz organizacyj mło- 
dzieży złożyli w poselstwie życzenia. — 
Prasa rumuńska zamieściła caly szereg 
artykułów, poświęconych polskiemu 
świętu Niepodległości. 


W Czerniowcach w domu polskim od 
była się się uroczysta akademia oraz na- 
bożeństwo w kościele. parafialnym z u- 
działem licznyc tdelegacyj stowarzv- 
szeń polskich ze sztandarami 
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DEMONSTRACJE ULICZNE W PARYZU TRWAJĄ 


Silna akcja ugrupowań prawicowych 


przeciwko Herriotowi oraz kontr- 


akcja lewicy. — W Lille doszło do krwawych starć 


Paryż, 11 listopada. 


(PAT) Byli kombatanci pacyfistyczni | kującej. Ruch nasz jest zbyt silny na to. 
pl | Wzmaga się oti na siłach 


manifestowali na placy Bastylii i 
Nation. Przebieg manifestacji był naogół 
spokojny. Na pomniku zatknięto czerwo- 
ny sztandar. Maniiestanci 


WZNOSILI ś 
ZM ER, FA- | Defilada przed prez. Lebrun. — Uczczenie pamięci poległych 


i domagali się rozwiązania organizacyj 
faszystowskich. Przy opróżnianiu placu 
z manifestantów doszło do zajścia. Je- 
den z inspektorów usiłował wyrwać z 
rąk manifestantów czerwony sztandar, 
przyczem został silnie pobity przez 
tłum, 

Wieczorem ponowiły się manifestacje 
na bulwarze Magdaleny, gdzie liczne gru 
py młodzieży 
wznosiły wrogie okrzyki 

riotowi. 

Policja rozproszyła  manifestantów. 
W wielu punktach na placu Magdaleny, 
Opery i wielkim bulwarze patrolują 
wzmocnione posterunki policji. 

Delegacja kombatantów - pacyfistów 
złożyła u stóp pomnika na placu repu- 
bliki wieniec z napisem: = 


„MARJANNO, CZUWAMY. FASZYZM 
TĘDY NIE PRZEJDZIE". 


przeciw Her- 


«że 
Paryż, 11 listopada. 
(PAT) Organizacje prawicowe demon- 
strowały dziś przed domem, w którym 
mieszka b. premier Doumergue. 

B. premier kilkakrotnie ukazywał się 
na balkonie, dziękując za okrzyki na je- 
go cześć. Manifestowali członkowie 
Frontu Narodowego „Jeunesse Patrio- 
te“ ugrupowania oficerów rezerwy de 
Feu i szereg innych organizacyj. B. 
premier przyjął delegacje tych ugrupo- 
wań m. in. dep. Taitingera, prezesa Jeu- 
nesse Patriote, płk. de La Rocque, pre- 
zesa Croix de Feu i wielu innych. Przy- 
był również gen. Denain minister lot- 
mictwa, który opuścił mieszkanie b. prem 
jera Doumęrgue'a z płk. de la Rocque. 

Ten ostatni interpelowany przez dzien 
nikarzy, oświadczył m. in.: „Zapozna- 
liśmy b. premiera z naszemi uczuciami. 
Wydaje się nam, że usunięcie Doumer- 
guea od władzy tak pożądane przez 
pewne osobistości nabiera nazewnątrz 
oznak manifestacji, która wydaje się 
nam wysoce groźna. Nie chcemy niko- 
mu grozić, ale sądzę, że ci, którzy po- 
średnio lub bezpośrednio stali się spraw 
cami odejścia Doumergue'a winni za to 
nonieść odnowiedzialność wobec historii 
(eoa REED USALT D Y IRN NE LEPAT E REN S i] 


Górale złożyli hołd 
p. Prezydentowi Rzplitej 


Warszawa, 11 listopada. 

(PAT), Bawiąca w Warszawie wy- 
cieczka górali z województw krakow- 
skiego. lwowskiego i stanisławowskie- 
go w liczbie tysiąca osób przybyła dziś 
popołudniu na Zamek, aby złożyć hołd 
Panu Prezydentowi Rzplitej. 

Pan Prezyedent Rzeczypospolitej P. 
przyjął o godzinie 16-i w swym gąbine- 
cie specjalną delegację górali. złożoną z 
8 osób. LJ 

W imieniu mieszkańców ziemi Łem- 
ków przemówił do Pana Prezydenta 
Rzplitej Polskiej góral Kukiza. wyraża- 
iac radość, że danem mu było złożyć 
hołd Naiwyższemu *Dostojnikowi Pań- 
stwa, które z roku na rok poteżnieje. 

Pan Prezydent Rzplitej Polskiej dłuż- 
szą chwilę rozmawia! z delegacją, po- 
czem w otoczeniu członków domu cy- 
wilnego i wojskowego wyszedł na dzie- 
dziniec Zamkowy, gdzie zgromadzeni 
byli uczestnicy wycieczki w barwnych 

„strojach góralskich z transparentami i 
orkiestrą. 
+o 


będziemy po dokonanych czynach. 
Paryż, 11 listopada. 
(PAT) W godzinach popołudniowych 
zebrało się przed „Hotel de Paris“ przy 
Bulwarze Magdaleny około 500 osób, 


które 
WZNOSIŁY OKRZYKI: HERRIOT DO 
DYMI 


dniem. Pracować będziemy w dlichu na- 
rodowym. W stosunku do obechych mle 
z każdym nistrów w miarę możności sądzić ich 


Rocznica zawieszenia broni 


Nie pozostaniemy w pozycji wycze- | 


Manifestanci zostali rozproszeni. Min. 
Herriot, który stale zatrzymuje się w 
„Hotel de Paris“ wyjechał do Lionu, aby 
przewodniczyć w uroczystościach z 0- 
kazji rocznicy zawieszenia broni. 


Paryż, 11 listopada. 
(PAT) Podczas uroczystości na placu 
Gwiazdy miał miejsce następujący in- 
cydent: Prezydent republiki Lebrun za- 
jechał na plac od strony Avenue Fried- 
land, poczem pieszo z odkrytą głową 
przeszedł wzdłuż szpaleru b. kombatan- 
tów inwalidów. Do prezydenta Lebruna 
podszedł premier Flandin. Gdy umiikły 
dźwięki Marsyljanki kombatanci wznie- 

Śli okrzyk: „Niech żyje Doumergue“. 


. Paryż, 11 listopada. 
(PAT) W Lilie podczas manifestacji 
frontu komunistyczno - socjalistycznegu 
DOSZŁO DÓ ZAJŚĆ Z CZŁONKAMI 
ORGANIZACYJ PRAWICOWYCH. 
W bójce odniosło rany kilka osób m. 
in. komisarz policii, 
W kawiarni, w której się mieści Cro- 


Paryż, 11 listopada. W dniu dzisiejszym od samego rana 
(PAT) Rocznicę zawieszenia broni ob- |na placu Zgody gromadziły się tłumy 
chodziła Francja w tym roku wyjątko- | ludności. O godz. 10 min. 30 z wojsko- 
wo uroczyście. W sobotę wieczorem |wego kościoła inwalidów wyruszył po- 
oddano hołd pamięci króla Aleksandra. |chód wojskowy. O godz. 10.55 przybył 
Pod łukiem tryumfalnym ustawiono na przed pomnik Nieznanego Żołnierza pre- 
tle olbrzymich rozmiarów trójkolorowe- |zydent republiki Lebrun, gdzie już znaj- 
go sztandaru wysoki Katafalk, wokoło |dował się w komplecie rząd, przedsta- 
którego płonęło 6 wielkich świec. U stóp wiciele obydwu izbi korpus dyploma- 
katafalku na grobie Nieznanego Żołnie- |tyczny. 
rza płonął znicz. Pod emblematami Ju- O godz. 11-ej KORERONO panor po- 
gostawji umieszczono maskę pośmiertną ległych minutą milczenia. całem mie- 
|ście ruch zamarł. W kilka minut po g. 
il-ej odbyła się przed prezydentem re- 


zabitego króla. Cały łuk tryumfalny o- 
publiki Lebrunem wspaniała defilada 


świetlono reflektorami. Na placu gwiaz- 
dy ustawiły się stowarzyszenia b. kom- 
wojskowa pod dowództwem gen. Gou- 
raud, 


batantów ze sztandarami oraz oddziały 
Na grobie Nieznanego Żołnierza zło- 


wojskowe, Po przybyciu prezydenta re- 

publiki Lebruna, członków rządu i przed 
żono liczne wińceę. Marszałek Petain za- 
palił znicz. Wartę przy grobie pełnią 


stawicieli. obu izb i generalicji, orkiestra 

wojskowa odegrała marsza żałobneśo. 
marynarze. Popołudniu przed grobem 
Nieznanego Żołnierza odbyły się mani- 


Na czele delegacji jugosłowiańskiej znaj- 
dowała się żona regenta ks. Pawła oraz 
poseł jugosłowiański. Modły przy kata- |festacje b. kombatantów. Całe miasto 
przybrano sztandarami o barwach fran- 
cuskich: i państw sprzymierzonych. 
ix de Feu wybito wszystkie szyby. 


falku odprawił w otoczeniu kleru prawo- 


sławny metropolita Eulogjusz. Pienia 
kościelne wykonał chór.cerkiewny. 

kamieniołomów w Rouen. — Oszustwo 
100 milionów franków 


JESZCZE JE 


Fikcyjne dostawy 
Paryż, 1i listopada. "4 bych kamienia do regulacji Sekwany — | 


no 
(PAT), Prasa popołudniowa donosi o Jak twlerdzi prasa, zarząd kamienioło» | franków miesięcznie, Tamy 1 a wi 
wykryciu w Rouen wielkiego Oszustwa, | mów dostarczył kierownictwu robót 4 adbrzeżne zamlast przewidzianej w 0. 
sięgającego sumy PRZESZŁO 100 MIL- sztorysie 30 cm, grubości mają rzekomo 
JONÓW FRANKÓW | razy więcej kamienia, aniżeli wynosi ca- |tviyo 12 do 15 cm. grubości. Zarząd ka- 
Naskutek denuncjacji ydalóncze a produkcja podległych mu kamienioło- mieniołomów przeczy tym faktom I 
inżyniera włoskiego policja wpadła na mów. Te fikcyjne dostawy były możll= twierdzi, że denuncjajcja inżyniera wło- 
trop oszustwa, jakiego dopuszczała sie we jedynie DZIĘKI ŁAPÓWKOM DA- |sklego wysnuta jest z fantazji. 
WANYM KONTROLEROM. 


dyrekcja kamieniołomów, dostarczają” 


Konsul turecki w Odesie postrzelony 


Wybuch petardy we 


Lwowie | 
Tłum chciał zlinczować sprawcę postrzelenia w lokalu organizacji sjonistów- 
Moskwa, 11 listopada. jzatrzymać policją. Ofiarę umieszczono *_ rewizjonistów 


(PAT) Kierownik konsulatu tureckie- 
go w Odesie Zeki - Bej został postrze- 
lony w ramię przez nieznanego osobnl- 
ka. Według oficjalnej wersii sowieckiej 
był to przypadkowy wystrzał, spowo* 
dowany do przejeżdżającego auta przez 
szamoczącego się pijaka z usiłującą go 


[Ucieczka 


w ZPA, porie po, A EYDIS 
powraca do zdrowia. Przedstawic À i 
ambasady tureckiej wylechat do Odesy Starostwo grodzkie komunikuje: dnia 
celem asystowania podczas śledztwa. 11 listopada około godz, 21-ej wybuchła 
Sprawcę postrzelenia z trudem urato-|w lokalu Brith - Trumpeldor przy ul. 
wano od zlinczowania przez tłum. Pod- Szopena 5 petarda, powodując uszko” 
czas ujęcia go został ciężko ranny. dzenie tego lokalu. Ofiar w ludziach nie 


yło. Zamachu dokonano prawdopodob* 


przywódcy kombatantów estońskich |= ee» ee 


z więziemia w Tallimie Ambasador Raczyński 


Tallin, 11 listopada. (marca rb. dzisiaj w czasie spaceru, ma-| delegatem Polski na nadzwy” 
Z więzienia tallińskiego uciekł dziś jąc wspólników wśród straży więzien- czajnem posiedzeniu Ligi 
przywódca b. związku kombatantów jnej, niespostrzeżenie uciekł. Policja prze j 
adwokat Sirk, główny oskarżony w ma- |prowadziła w mleście kilka obław i re- Londyn, 11 listopada ; 
jącym się odbyć za kilka tygodni proce- | wizji, które jednak nie dały żadnego re-| (PAT) Ambasador Raczyński odjecha 
sie członków tej organizacji. Sirk, któ- |zultatu. Ucieczka Sirka wywołała w|dziś do Genewy, gdzie reprezentować | 
ry znajdował się w więzieniu od 12-go Tallinie duże wrażenie. ` będzie rząd polski na nadzwyczajnem 


æ - zgromadzeniu Ligi. Na posiedzeniu Ra“ 
Mowa Kelinina 


dy Ligi i na posiedzeniu prezydjum kon” 
ferencji rozbrojęniowej. 

Scharakteryzował on optymistycznie stan przemysłu i rolnictwa 

Moskwa, 11 listopada. 


Ambasador Raczyński powróci d9 
roku. W zakończeniu Kalinin dodatnio | Londynu z końcem listopada. 

(PAT) NA lyk Kalinina, na parey irek f 
wygłoszona na akademii z okazji roczni- | między Z a jego sąsiadami i innem î j 
cy rewolucji, została opublikowana. Ka- państwami, stwierdził postęp w roko- 300 bomb znaleziono | 
linin bardzo optymistycznie scharakte- ńsk 
ryzował stan przemysłu i rolnictwa so- 


Lwów, 11 listopada. 


waniach z Japonią o sprzedaż kolei|w jednym z miast hiszpa 
wschodnio - chińskiej oraz dodatnio scha Bilbao, 11 listopad? 


wieckiego. Zaznaczył wszakże, że uro- |rakteryzował fakt wstanienia ZSRR do Valle 
dzaj tegoroczny jest w Sowietach znacz |Ligi Narodów, przeciwstawiając poko- (PAT) W San Salvador del vi 


znaleziono 300 bomb o wielkiej siłe 
buchowej, z których 47 było gotow” 
do użytku. 


nie gorszy poza Syberią, od zeszłorocz= | iowej polityce sowieckiej wojownicze 
nego. Na Ukrainie spowodu suszy zni- ,tendencje, panujące według niego w 
żono plan dostaw zbożowych, a w wielu |reszcie świata. 

wypadkach odroczono je do przyszłego ; 


r 


i M 


Listopad 3 


Dzis Marcina P. M. 
Jutro Stanisława Kostki 
-—— 

Wschód słońca 6,40 
Zachód słońca 15.52 
Wschód księżyca 12,37 
Zachód . księżyca 21.07 
Długość dnia 9.05 
Ubyło dnia 7,20 


Sprawy wojskowe 
Spis poborowych rocznika 1914 


Dziś w poniedziałek, dnia 12 listopada r. b. 
do spisu poborowych rocznika 1914, odbywa- 
jącego sie w iokau biura wojskowo-policyjne- 
go zarządu miasta Łodzi przy ulicy Piotrkow- 
skiej 165, w.nni się stawić mężczyźni rocznika 
1914, a zamieszkali na terenie 5 komisarjatu po- 
licji, o nazwiskach rozpoczynających się od 
liter S. Sz, i zamieszkali na terenie 14 komisa- 
rjatu policyjnego ua litery A, B, C, D, E, F. 

niu jutrzejszym zaś, we wtorek, dnia 13 
bm. winni się stawić zamieszkali na. terenie 5 
komisarjatu na litery T, U, W, i zamieszkali na 
terenie 14 komisarjatu na litery G, H, Ch, I, 


D 


Poniedziałek 


Spis odbywa się od godziny 8 do 3 pp. (w 
soboty od 8 do 10), 

Zgłaszający się do spisu winni być zamel- 
dowani w Łodzi i posiadać dowód osobisty, 
w braku dowodu osobistego metrykę urodze- 
nia, wraz z innym dokumentem, stwierdzajcym 
tożsamość osoby, oraz zaświadczenie o reje- 
stracji. 

inni niedopełnienia obowiązku zgłoszenia 
się do spisu w terminie ulegną karze aresztu do 
3 miesięcy * grzywny „do 3000 zł, albo jednej z 
tych kar, 


Dodatkowa komisja poborowa 


W nadchodzący czwartek, dnia 15 bm, w 
dokaly biura wojskowo-policyjnego zarządu mia- 
sta Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165, urzę- 
dować będzie dodatkowa komisja poborowa dla 
PKU Łódź—Miasto I, na którą winni się stawić 
poborowi rocznika 1913 i starsi, nie posiadający 
jeszcze uregulowanego stosunku do służby woj 
skowej, zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 
komisariatu policji. w dniu zaś 28 bm. urzę- 
dować będzie 'dodatkowa komisja poborowa dla 
PKU Łódź-Miasto: H, na sktórą+winni się: stawić 
poborowi, jak wyżej, zamieszkali na terenie 1, 
dr, 7, 10, 12, 13.1 14 pamaisariątu policji. « 

Należy przygotować potrzebne na komisję 
dokumenty, mianowicie dowód osobisty, lub za- 
świadczenie tożsamości z fotografją, kartę odro- 
czenia służby wojskowej (o ile poborowy ko- 
rzysta z odroczenia), świadectwo zawodowe i 
świadectwo szkolne, 


Postrzeiił ciężko 
kobietę 


w czasie manipulowania 
rewolwerem 


(p) Straszny wypadek miał miejsce 
onegdaj w godzinach przedpołudnio- 
wych w domu przy ul. Rybnej 15. 

Do zamieszkałego w tym domu robo- 
tnika Naguszewskiego przybył jego zna- 
iomy Kazimierz Piasecki. Ponieważ Na- 
guszewskiego nie było w domu Piasecki 
czekał nań, w trakcie czego wszczął 
rozmowę z 52-letnią żoną robotnika — 
Florentyną Naguszewską, 

Piasecki pokazał Naguszewskiej no- 
Wozakupiony rewolwer, którym począł 
manipulować. 

Nagle padł strzał, Kula ugodziła żo- 
hę robotnika w brzuch. Zaalarmowany 
ckarz pogotowia ratunkowego prze- 
Wiózł Naguszewską do szpitala św. Jó- 
Zefa, gdzie niezwłocznie dokonano ope- 
lacji wyjęcia kuli, mimo to stan Nagusze 
„skiej jest w dalszym ciągu groź- 

NA 


Piasecki został aresztowany do dys- 
bozycji władz sądowo - śledczych. Bę- 
dzie on odpowiadał za nieostrożne obcho 

enie się z bronią i za posiadanie re- 
olweru bez zezwolenia. (p) 


RESTAURACJA DANCING 


„Nabarim” 


Narutowicza 20 


OTWARCIE 


Ingy,.„. NOWEJ „BŁĘKITNEJ SALI“ 

„ADA TACYJnym programem. Atrakc. Na czele 
kon MOS“ światowej sławy żongler oraz zna- 
Coda” zespól jazz. 7 THE WEINROTH-BAND, 


ziennie Fiv'e. — Ceny niskie. — Gabinety. 


12.X1 Rebub hii 1934 
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W ŁODZI 


Tłumy zaległy ulice. — Defilada na placu Hallera. — Licz- 


ne akademie w szkoł 


(p) Piękna, słoneczna pogoda towa- 
w Łodzi. W godzinach przedpołudnio= 
wych ulice naszego miasta, a szczegól- 
nie ulicę Piotrkowską zaległy tłumy 
przechodniów. Policją z trudnością u= 
trzymywała porządek na ulicy . Piotr- 
kowakiol, przepełnionej spacerowicza* 
m . 

Miasto przybrało uroczysty wy* 
gląd. Domy i tramwaje zostały udeko- 
rowane flagami i chorągiewkami o bar- 
wach narodowych. W oknach wysta- 
wowych widniały na tle barw narodo- 
wych portrety Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i Pierwszego Marszałka Polski. 

Uroczystości z okazji Święta Nie- 


[podległości rozpoczęły się o godzinie 
rzyszyła wczorajszym uroczystościom |6 rano odegranie capstrzyku 


na ull- 
cach miasta. O godzinie 9 rano odbyły 
się nabożeństwa w świątyniach nieka- 
tolickich, m. in. w synagogach przy uli- 
cy Wolborskiej i Al. Kościuszki. 

O godzinie 10 rano na Placu Hallera 
odbyła się msza polowa, którą celebro- 
wał J. E. ks. biskup Kazimierz Tom- 
czak, poczem zostało wygłoszone oko- 
licznościowe kazanie. 

Następnie odbyła się uroczysta de- 
koracja Krzyżem Zasługi 5 członków 
Związku Rezerwistów z prezesem związ 
ku p. Hipolitem Piątkowskim na czele. 

Po dekoracii na Placu Hallera przed 
specjalnie ustawionem podium odbyła 


x MIGOCOCOCODOOOCOOO0O0O000000000000000000000000000G00000 0000000 


Krwawa awantura na Bałutach 


Dwaj pijacy postrzeleni, a dwaj clężko pobici 


Onegdaj późnym wieczorem przy 
zbiegu ulic Franciszkańskiej i Tokarzew 


iskiego miało miejsce krwawe zajście. 


We wspomnianem miejscu doszło do 
bójki między 4 osobnikami, mianowicie 
28-letnim. Mieczysławem Ziętarskim -— 
(Franciszkańska 55), 38-letnim ekspe- 
djentem Janem Żychlińskim (Marcina 
nr. 16), 54-letnim Wincentym Okom- 
skim vel Klaszczewskim (Antoniego 8) 
i 19-letnim rzeźnikiem Tadeuszem Sibiń 
skim (Łęczycka 5). 

Wszyscy ci osobnicy byli mocno pod 
chmieleni i w czasie bójki okładali się 
wzajemnie kastetami i łomami żelazne- 
mi. 

Nagle rozległo się kilka szybko nastę 
pujących po sobie strzałów rewolwero- 
wych. Jednocześnie Ziętarski i Sibiński 
wydali z siebie okrzyki bólu. 

Okazało się, iż zostali oni ranni — 
Ziętarski w okolicę klatki piersiowej, a 
Sibiński w. .prawą rękę, » nrzyczem kula! 
przeszła przez rękę ną wylot. 


W międzyczasie na miejsce * krwa- 
wego zajścia przybyła zaalarmowaaa 
policja, która wezwała pogotowie ratun- 
kowe. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu opa- 
trunków przewiózł Ziętarskiego do szpi- 
tala w Radogoszczu w stanie groźnym, 
zaś Sibiński, którego rana postrzałowa 
okazała się niezbyt groźną, oraz Żychliń 
skiego i Okomskiego, którzy również 
doznali szereg ran głowy po nałożeniu 
opartunków odwieziono do lokalu 3 ko- 
misarjatu policji. 

Po przesłuchaniu trójka ta została 
aresztowana i osadzona w areszcie śled 
czym do dyspozycji władz sądowo-śled- 
czych. 

Również ustawiono posterunek przy łóż- 
ku szpitalnem Ziętarskiego. 

Dalsze energiczne dochodzenie, zmie 
rzające do ustalenia, kto spowodował 
bójkę i kto oddał strzały rewolwerowe, 
w: toku. 


Zemsta porziconej niewiasty 


zasirzeliła swego maczeczomeśo 


* (p) Wstrząsający dramat miłosny ro- 
zegrał się onegdajszej nocy we wsi Czo- 
łowo w powiecie kaliskim. 

Córka jednego z najbogatszych go- 
spodarzy, Wiktorja Benzlówna. zakocha 
ła się, jak się wydawało ż wzajemno- 
ścią, w mieszkańcu tej samej wioski Ja- 
nie Kukulskim. 

Idylla ta trwała kilka miesiecy, na- 
rzeczeni nawet oznaczyli date ślubu. 

Ostatnio Kukulski począł nalegać na 
odroczenie ślubu, odnosił się do narze- 
czonej z coraz większą rezerwą. aż wre 
szcie wyszło na jaw, że upatrzył on so- 
bie w sąsiedniej wsi inną, bogatszą pan- 
nę. 

Porzucona dziewczyna powzięła 
myśl strasznej zemsty. Postarała się o 


rewolwer, zdecydowana zabić Kukul- 
skiego, jeśli się z nią nie ożeni. Ubie- 
głej nocy zaczaiła się w lesie i gdy Ku- 
kulski powracał do domu od swej bog- 
danki około godziny 1-ej w nocy zastą- 
piła mu drogę. 

Na zadane pytanie przez Benzlównę 
czy się z nią ożeni, Kukulski odparł prze 
cząco. Wówczas Benzlówna dobywszy 
rewolweru oddała do Kukulskiego dwa 
strzały, kładąc go trupem na miejscu. 

Po tym czynie zupełnie złamana na 
duchu Benzlówna udała się na posteru- 
nek policji państwowej i złożyła zamel- 
dowanie o dokonanym przez nia zabój- 
stwie. 

Polcja zatrzymała zabójczynie do dy- 
spozycji władz sądowych. 


Po kłótni z matką popełniła samobójstwo 


Samobójczyni zmarła 


(p) Wczoraj jeden z przechodniów 
idąc ulicą w pobliżu stacji towarowej na 
Karolewie zauważył leżącą na ziemi ja- 
kąś młodą kobietę, dającą bardzo słabe 
oznaki życia. f 

Przechodzień zaalarmował policję. 
Przybyły posterunkowy wraz z przecho 
dniem przeniósł nieprzytomną kobietę 
na posterunek policji na dworcu Łódź— 
Kaliska, dokąd zawezwano niezwłocz- 
nie pogotowie ratunkowe miejskie. 

Lekarz pogotowia stwierdził zamach 
samobójczy przez zażycie większej do- 
zy sublimatu i polecił przewieźć denatkę 
do szpitala. 

W chwili przenoszenia jej jednak do 
karetki pogotowia, samobójczyni zmar- 
ła, wobec czego zwłoki odwieziono do 


w drodze do szpitala 


prosektorjum miejskiego przy ulicy Za- 
kątnej, gdzie w dniu dzisiejszym zosta- 
nie dokonana sekcja, 

Wdrożone przez policję dochodzenie 
ustaliło, iż samobójczynią jest 27-letnia 
Zofia Włodarczyk, wdowa, zamieszka- 
ta przy matce przy ulicy Rejtana 19. 

Włodarczykowa wczorai rano po- 
kłóciła się z matką, z którą od pewnego 
czasu żyła w niezgodzie, W czasie kłó- 
tni Włodarczykowa wybiegła nagle, jak 
oszalała z mieszkania. Wstąpiła najwi- 
doczniej do apteki, gdzie kupiła subli- 
mat, poczem w. pobliżu dworca towaro- 
wego zażyła truciznę. 

Ponieważ samobójstwo spostrzeżono 
dopiero po godzinie, denatki nie zdołano 
już uratować. 


Czw wiecie © czem śnią dziewczęła? 


O przyszłym fenomenalnym filmie „LUNY“ 


„0_CZEM SWIA DZIEWCZĘTA”) 


ach i organizaciach społecznych 


się defilada, którą przyjął wojewoda 
łódzki Hauke Nowak i dowódca O. K. 
4. gen. Lanśner, w asystencji ministra 
opieki społecznej dr. Stefana Hubickie- 
go, J. E. ks. biskupa Tomczaka oraz 
wyższych oficerów garnizonu. łódzkie- 
go. 

W defiladzie wzięły udział oddziały 
wojskowe garnizonu łódzkiego, policja, 
straż ogniowa, Strzelec, Zwiazek Re- 
zerwistów i oddziały P. W. i W. F. Za- 

mykało defiladę około 200 członków 
LOPP. i LOPG. w maskach gazowych, 
araz 40 samochodów pięknie udekoro- 
wanych. 

Należy zaznaczyć, iż cywilne orga- 
nizacje w nabożeństwie wzięły udział, 
zaś w defiladzie nie kroczyły. 

O godzifie 1 -ej po południu nasta- 
piło uroczyste odsłonięcie tablicy pa» 
miątkowej ku czci Marszałka  Piłsud- 
skiego w gmachu Stowarzyszenia Śpie- 
waczego im. Moniuszki przy ulicy Ogro- 
dowej 34. Uroczystość ta rozpoczęła 
się przemówieniem  okolicznościowem 
posła Wolczyńskiego, poczem p. woje« 
woda Hauke-Nowak dokonał aktu od- 
słonięcia tablicy pamiatkowej. Uroczy» 
stość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
zakończona została odśpiewaniem przez 
chór im. Moniuszki kantaty Chopina. 

Równocześnie o godzinie 1 po po: 
łudniu w sali recepcyjnel urzędu wo- 
jewódzkiego odbyła się dekoracia osób 
odznaczonych Krzyżami Zasługi. 

W godzinach popołudniowych odby- 
ły się liczne akademie. 

Uroczystości zostały zakończone 
przedstawieniem w Teatrze Mieiskim. 


Nasz reporter zanotował.. 


W mieszkaniu Juljanny Czernikowej przy 
ul, Wesołej 46 pozostawione bez opieki troje 
dzieci spowodowało przy zapalaniu lampy wy- 
buch nafty, wskutek czego poparzenia odnieśli 
7-letni Stanisław, 11-letnia Regina i 9-letni Adam 
Czernikowie. 

Pożar jaki powstał wskutek eksplozji za- 
gasili domownicy. Poparzonych opatrzył wez- 
wany lekarz pogotowia i następnie Reginę i Sta 
nisława Czerników przewiózł do szpitala w sta- 
nie ciężkim. 

* 


Na ulicy Ciechanowskiej 14 w czasie bójki 
wynikłej między lokatorami Rvszard Górski 
odgryzł swemu przeciwnikowi Władysławowi 
Wiąderskiemu dwa palce u ręki, 

Górski został natomiast ranny nożem w klat- 
kę piersiową. Obu rannych opatrzył wezwany 
lekarz pogotowia ratunkowe. 


NIEFORTUNNY WYNIK POLOWANIA. 

Aleksander Lang, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Szarej 8 w dniu wczorajszym wybrał sie 
do swego 'ojca zamieszkałego w Andrespolu 
pod Łodzią przyczem zabrał fuzję celem polo- 
wania, 

Gdy znajdował się w polu jakiś osobnik od- 
dat do niego kilka strzałów z rewolweru więk» 
szego kalibri, raniąc cieżko w klatkę piersiową. 

Rannego Langa przewieziono w stanie groź- 
nym do szpitala Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi. Policja wszczęła poszukiwania za tajem- 
niczym napastnikiem. 

W mieszkaniu rodziców przy ul. Gen. Sul- 
kowskiego 42 (Zdrowie) pozostawiony bez o0- 
pieki chłopiec Zdzisław Delar wskutek nieuwagi 
wylał na siebie wrzacy smalec odnosząc popa- 
rzenia klatki piersiowe? i rak. 

Wezwany na miejsce wypadku lekarz pogoło- 
wia po nałożeniu opatrunku przewiózł popa- 
rzonego do szpitala. ` 


MryżuEwny miele 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
Sz. Jankielewicza — Stary Rynek 9, L. Steckla 
— Limanowskiego 37, B, Głuchowskiego — Na» 
rutowicza 6, St Hamburga i S-ki __ Główna 50 
L, Pawłowskiego — Piotrkowska 307, A. Pio- 
trowskiego — Pomorska 91, 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel, 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


Str. 4 


Już jutro 
najmeiodyjniejsza 
premjera sezonu 


TEATR MIEJSKL 
Dwa przedstawienia po cenach zrzeszeniowych. 


Dziś w poniedziałek frapująca komedja 
Achard'a „Dama w bieli* a we wtorek poraz 
30-ty przebój Vulpiusa „Zwyciężyłem Kryzysy. 
Na oba te przedstawienia ceny zrzeszeniowe od 
40 gr. do 2 zł. 70 gr. 

W środę premiera skrzącej się werwą szam- 
pańskim humorem i dyskretną pikanterją świetna 
komedja Molnara „Olimpia* w  reżyserji WŁ 
Czengerego. W rolach głównych: H. Ciesz- 
kowska i P. Ziembiński. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Dziś w poniedziałek, ó godz, 9.30 wiecz. 


MELODIE CYGAŃSKIE 
„NANA: 


12 XI RZicbublika 1234 
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„EUROPA” | 


PE FIE AE E 
Pg. nieśmiert. powieści EMILA ZOLI 

z kuszącą gwiazdą sowiecką ANNĄ STEN 
wkrótce GRAND-KINO 


w Kinie 


z 


SALA FILHARMONJI. 


Tel. 2138-84, 
, 8.30 wiecz. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 18.45—19.00. „Mały Ziuk” — opowiadanie dla Czwartek, dnia 15 ANAE godz. 8.30 wiecz 
POLSKIEGO RADJA. dzieci starszych wygł. T. Nittman. 


słynna pieśniarka sowiecka artystka Filhar- 
monji Charkowskiej 
D. FREICZKO 


W programie pieśni i piosenki w języku polskim 
i 13 innych językach. 


PONIEDZIAŁEK, 12 listopada 1934 r. 

„645—648: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
rze”. 6.48—6,52: Muzyka (płyty).  6.52—7.07: 
Gimnastyka, 7,07—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
7,25, Dziennik ` poranny. 1.25—1.35: Muzyka 
(płyty) 1.35—7,40: Chwilka pań domu. 7.40— 
„50: Zapowiedź programu. 7.50— 


8,00: Koncert | 20:00—20,45: Muzyka lekka, Wykonawcy: Ore Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 
reklamowy. 8.00—11,57: Przerwa. 11,57—12.03; kiestra P, R. pod dyr. Stanisława: Nawrota 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, i Jan Żyński (fortepian). 0000000000000090000000000000000 
EEEE Wiadoniokai meteormodiona 12.05 CT wyż aerat i 
10: Codzienny Prze rasy Polskiej, 12,10 |20.55—21.00: „Jak pracujemy w olsce”. 
—13.00. Koncert zespołu Tadeusza Seredyńskie- | 21,00—21.45: Koncert wieczorny w wyk. orkie- SALA FILHARMONII. 


Tel. 213-84. 
ŚRODA, dn. 14 listopada o godz. 8,30 wiecz. 
VI KONCERT MISTRZOWSKI 


IMRE UNGAR 


o. (Tr. ze Lwowa), 13.00—13/05, Dziennik po- 
udniowy. 13.05—13,30. Słynne basy. (Pasero, 
Szaljapin, Journet) — płyty, 13,30—15.30 Przer- 


wa. 15.30—1535 Wiadomości o eksporcie pol- 


~ « |skim, 15,35—-15.45, Przegląd giełdowy. 1545— |22.00—22.15: Koncert reklamowy. 3 
„eż r ALA paai żer fun Kin 16.15, Koncert orkiestry dętej 57 pp. (Transmi- | 22,15—22.95, Lekcja tańca pod kier. Lucjana L PIASTA LO mwy: 
i cja z ep 1o pionin: w NI Aper 4 ? KA w Breth konkuran, RAPYozarta Rósiko 
onaniu Tadeusza eredyńskiego i chóru Ju- | 22,35—2300, Muzyka taneczna z danc, „ a". t ' 1 
EP RSRWIEWANRANNASUNSKANNNKNNEN randa — płyty. 23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla nena Schumanna, Chopina_i innych, 
= ræs | 16.45—1700. Kurs elementarny języka niemiec komunikacji lotniczej. f ilety do nabycia w kasie Filharmonii. 
= D (WET ill rj UM = = — prof. Zdzisław Zygulski  (Trans- |23.05—23,30: D, c. muzy i tan. z kaw, „Adria”. 
= E= misja ze Lwowa). TEATR „ROZMAITOŚCI“ 
E = 17.00—17.25, Recital śpiewaczy Marji Trąbczyń* DZIŚ SŁUCHAMY: Tel. 112-25. 
= ręcznej roboty Z| saio (Transmisja z Sorne; 20,00; PRAQA. Sikia A i PRatala występy znakomitej artystki 
= wE, 35: Muzyka (płyty). 20.00. x , Muzyka kameralna, DZIŚ, jedziałek, dzinie 9, 
= LILI HIRSZMAN =] 17.35—17.50. Utwory polskich kompozytorów. w |20.00. STOCKHOLM, Koncert, Idy Kamińs kie cenach 
= przeprowadziła się na ul. = ZZS Pugenii paaka] (skrzypce) i 2000. W EE i y 5 i i skiej 
= ygmunta Dygata (fortepian). 20.15. , Podróż muzyczna, ulgowych, cały parter 
= Andrzeja Ne 27, front = Ea AS „Şziuomne jezioro ji Rożonowie na 2008: KOLONIA Sza Es: f i ' Poraz ostatni 
Tel. 143- unajcu” — wygł, inż. Kollis, 120,15. . Koncert symłon. 46 
ww $ A} a 18,00—18.10: Muzyka (płyty). 20.15. NORTH REG. Muzyka taneczna, PADA FOR TINDER 
*v© |15.10—18.15: Repertuar teatrów. 20,30. FRANKFURT. Wiedeńska muzyka lud, JUTRO, w laek FRAULEIN DO TÓR". 
18.15—18.45, Transmisja z Poznania ‘koncertu *20.30, SZTUTGART. Wesoła audycja. , cał r. t » i ZŁOTY. K 2 
wi MIE poświeconefo pamięci Juljusza Klenga. wy parter a; 


-- AOR ENERET EEEE AW INA SIEA OAZY ORO WEZYRA YETEKÓA 
zaa ; MMA ZO 
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— Towarzysze, drodzy, naidrożsi to mo nie wykonać dokładnie rozkazu 
warzysze, co czynicie? Azefa. Rozkaz brzmiał: stracić Racz 
— Nie jesteśmy twymi towarzyszami kowskiego i Gapona. Rutenberg jednak 
Gapon bronił się rozpaczliwie, jed- pozwolił Raczkowskiemu ujść, a zgła- 
nak został skrępowany. Jeszcze w wię |dził ledynie popa. Wywiązała się oży- 
zach krzyczał bezustannie. wiona dyskusja, w czasie której Ruten- 
— To wszystko kłamstwo co mówi- berg zupełnie nieoczekiwanie oświadczył 
łem. Towarzysze, w mem życiu nie u-|SWym kolegom, iż już oddawna ma wra 
czyniłem niczego, coby nie było dla do- żenie, że w sztabie partii znajdował się 
+ wialci prowokator. Azef uniósł się i w niezwy 
bra naszej wielkiej idei. kł ; > $ 
ZZmmy twe wieki dee, (atem zasne wawa danie exe rodzaj 
i e g tA 
na "FA kiej ZA. R: rak e na zonraniaoi jpetowuików 
"| partji. ze ył tak podniecony, że 
sprawa Gapona była wyjaśniona do 0-|przez długi czas nie mógł się uspokoić. 
SRA Ten RCZEA RECE Raz po raz zrywał się, krzyczał i go- 
pamięć zmarłych 22 stycznia (apoń|tów był rzucić się na  Rutenber 
H ga. — 
musiał umrzeć. Początkowo zamierzali | Wreszcie doszedł w swej wściekłości do 
„ra NOSZA ONA: togo, kę: rzucił PRA na samego 
' raza re, $Ką utenberga, twierdząc, że ten ostatni 
szlachetną dla tak nikczemnego zdrajcy. |zgładził Gapona tylko ze względów 
RAPA A, ij mawa: konkurencyjnych. 
apon żebrał o litość. go nie wy- 


Centralny komitet partji przeszedł 
słuchał. Jego własni towarzysze powie-| do porządku nad temi obustronnemi po- 
sili go w szafie na haku do ubrań. 


dejrzeniami, przypisując zwłaszcza o0- 
Jeszcze tej samej nocy wszyscy 0-|skarżenie Azefa jego wyczerpaniu ner- 
puścili Petersburg. wowemu. Równocześnie został Ruten- 
Trup Gapona został odkryty dopie- |berg zrehabilitowany, z tem jednak za- 
ro w miesiąc po straceniu. Znalazła go|strzeżeniem, że uczyniono mu naganę 
policja, która poczęła czynić poszuki- |za niedokładne wykonanie rozkazu i nie 
wania za niepokazującym się od dłuż- | przestrzeganie dyscypliny partyjnej. — 
szego czasu konfidentem. Rutenberg twierdził, że uprzedził Azefa 
Rutenberg złożył wszystko co zna- 


o zmianie planu, że Azef wiedział, iż 
lazł w kieszeniach straconego na ręce stracony zostanie tylko Gapon. Azef ze 
fińskiej grupy partii  socjal-rewolucyj- swej strony stale powtarzał, że sobie tej 
nej i wyjechał na Zachód. Po pewnym |Tozmowy nie przypomina, 
czasie Azef wraz z przedstawicielem Bardzo rychło doczekał się Ruten- 
fińskich towarzyszy otworzył wielką | berg zupełnej rehabilitacji. 
kopertę, jaką złożył w swoim czasie * 

Rutenberg. Już pobieżny przegląd do- 
kumentów i papierów, znalezionych przy 
Gaponie, potwierdzał słuszność podej- 
rzeń i słuszność wyroku. Gapon był 
zdrajcą, szpiegiem i prowokatorem. 
Stracenie Gapona miało dla Ruten- 
berza mimo wszystko przykre konse- 
kwencje. Na konferencji kierowników par 
tii zaatakował go Azef niezwykle ostro z 
tego powodu, że Rutenberg miał rzęko- 


I oł 7951805 PRITET s 
'czelnika. Wprawdzie od czasu do cza- 
SU ,Azef zrywał, się. dn. czynów, potrafił 
nawet dodać otuchy swym najbliższym 
współpracownikom, jednak dla wszyst- 
kich było jasne, że ten żelazny czło- 
wiek załamuje się, że poczyna mu nie- 
dopisywać zdrowie. $ 

Od roku 1902 do 1906 żył Azef ner- 
wami i przyszedł czas, że nerwy poczę- 
ły mu odmawiać posłuszeństwa. W cią- 
gu tego czasu dokonała partja 28 zama- 
chów, z których każdy był opracowany 
i przemyślany przez Azefa. Trzej mini 
strowie. jeden wielki książę, jeden gene- 
rał - gubernator i ponad 12 wyższych 
carskich funkcjonarjuszy zostało w o0- 
wym czasie straconych przez partię. 
Ponadto około 100 zamachów było nie- 
udanych, lub niedoprowadzonych do 
końca. Po roku 1906 poczęła cechować 
poczynania Azefa lekkomyślność grani- 
cząca już z szaleństwem. Towarzysze 
iw tem widzieli wyczerpanie nerwowe 
swego kierownika, to też od tego okresu 
zaczyna się cały szereg niepowodzeń 
partii. Azef prowadził około 12 spis- 
ków, z których ani jeden nie został zre- 
alizowany. 

Gdy wreszcie od czasu do czasu do- 
chodziło do zamachów, w ostatniej 
chwili następowały okoliczności nieprze 
widziane i nie dające się obliczyć, któ- 
re niweczyły długotrwałe usiłowania 
bojowców. 

Stan zdrowia Azeta pogarszał się z 
dnia na dzień. Wreszcie zupełnie nie- 
oczekiwanie w marcu 1906 roku został 
Azef aresztowany. Czekał go ten sam 
Jos co i innych. Mógł zostać powieszo- 
ny. Po raz ostatni odegrał Azef wobec 
swych towarzyszy rolę mistrza i czaro- 
dzieja. Jego zręczność, lego zdolność 
do roboty podziemnej i jego przebie- 
głość pozwoliły mu i tym razem wydo- 
stać się ze szponów ochrany. OQdy zna- 
lazł się na wolności, począł znów ukła- 
dać plany coraz dziksze, coraz bardziej 
szalone. Jeden za drugim w demonicz- 
nym tempie następowały po sobie pomy 


OSTYKAC 
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Egzekucje na dwuch zdrajcach: Ta- 
tarowie i Gaponie zostały wykonane 
wiosną roku 1906, Niezmordowany Azet 
nie poprzestał na tem: pracował dalej |sły, jednak kończyły się one licznemi 
uad nowemi zamachami. Jednak jego aresztowaniami i wyrokami skazujące- 
„poczyniania nie miały już tego ognia coj mi. 
dawniej, brak mu było dawnej energji, Azef miał jeszcze w sobie coś z daw 
Azef zdawał się być zmęczony i wyczerinego £eniusza, 
pany. Z troską spoglądali towarzysze |zdolności 
partyjni na objawy słabości swego na- nigdy nie zawodzęcej bystrości umysłu. 


jednak brak mu było 
przewidywania i brak owej 


PODODOOODODODOOOWNICOBOGUO00GO 
Wielki terorysta Azef i wielki prowoka” 
tor Raskin;'toczący oddawna zaciekły 
pojedynek, kończyli walkę. Raskin brał 
górę nad Azefem. Pierwszym człowie- 
kiem, na którym stępiła się broń Azefa 
był admirał Dubasow, następca wielkie- 
go księcia Sergiusza na stanowisku ge- 
nerał - gubernatora Rosji. Dziewięć ra- 
zy planował Azef zamach na jego oso- 
bę, Za każdym razem „Raskin“ potra- 
fil wytrącić mu karty z rąk. Ostatnia 
próba zamachu na Dubasowa miała prze 
bieg szczególnie dramatyczny. 

Z trzech dróg, jakiemi mógł przejeż- 
dżać admirał, dwie były obstawione 
przez miotaczy bomb. Trzecia droga 
nie była obsadzona: partja dyspono- 
wała jedynie dwiema bombami. Przy- 
padkowo Dubasow obrał trzecią drogę. 
Gdy jeden z terorystów zauważył, że 
generał - gubernator obiera drogę gwas 
rantującą mu bezpieczeństwo, pobiegł w 
kierunku pojazdu admirała i rzucił bom 
bę z najbliższej odległości. Adjutant 
admirała, jego towarzysz i sam zama: 
chowiec padli rozerwani siłą pociski. 
Admirał wyszedł jedynie z lekką raną, 
A włąśnie temu zamachowi poświęcił 
Azef najwięcej energji I najwięcej pra- 
cy. Azef, który zawsze głosił, że bez- 
pośrednio po zamachu należy opuszczać 
teren, pozostał na miejscu i z cukierni 
Filipowa przyglądał się całej scenie: 
Cukiernia była tak blisko od miejsca 
zamachu, że ciśnienie powietrza zrzuci 
ło szklankę herbaty, jaką w tej chwili 
pił Azef. Policja, w poszukiwaniu za” 
machowców, dokonała obławy w nal 
bliższem sąsiedztwie. Azei został are 
sztowany jednak na podstawie swye 
dowodów osobistych, znalazł się po KiK 
ku minutach na wolności. 

Zamach na Dubasowa skończył Się 
tylko częściowem niepowodzeniem, zato 
przygotowywany z niezwykłą staran” 
nością w ciągu czterech miesięcy Z% 
mach na ministra spraw wewnętrzny”, 
Durnowo nie dał wcale rezultatu. 
mach ten nie udał się nie bacząc na 0 
że wielki Gotz z Genewy nadesła 
towarzwszy z Petersburga wezwani ie 
by dokonali tego zamachu bezwględie 
przed otwarciem Dumy co miało nas 
pić w maju. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Wyjaśnienie p.p. L.i A. Grohman 


Str. 


w sprawie zarzutów pod adresem b. zarządu łódzkiej straży ogniowej 


Od pp. inż. Leona i Alfreda Grohma- 
nów — brała i syna ś. p, Alfreda Groh- 
mana — otrzymaliśmy poniższy list z proś 
bao umieszczenie. Red. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z artykułami. które po- 
jawiły się w prasie łódzkiej w dniu 31 
października r. b. a obwiniającemi je- 
dną z najstarszych, wielce zasłużoną i 
cieszącą się ogólną sympatią instytucję 
naszego miasta — Łódzką Straż Ognio- 
wą Ochotniczą, czujemy sie w obowiąz 
ku stanąć w jej obronie i jaknaiuprzej- 
miej prosimy Pana o umieszczenie po- 
niższych wyjaśnień: 

Czynimy to z tego powodu. że rodzi- 
na nasza od lat kilkudziesięciu bardzo 
blisko związana jest z tą instytucją. któ 
rej $ p. Ludwik Grohman był jednym 
z założycieli, współtwórców i iednym 
z pierwszych długoletnich komendan- 
tów. Dalej $. p. dr. Alfred Grohman od 
roku 1915 do ostatniej chwili swego ży=} 
cia stał na czele Ł. S$. O. O. iako ko-l 
mendant, a jak bardzo był gorliwym i 
jej oddanym, chyba żadnemu z obywa- 
teli miasta Łodzi tłómaczyć nie potrze- 
ba. Ponieważ ze stawianych mu między | 
wierszami zarzutów i podejrzeń sam 
już, niestety, obronić się nie może, czy- 
nimy to my, jako brat i syn. 

W roku 1914 zaraz po wybuchu woj 
ny miałem ja — Leon Grohman — za- 
szczyt być wybranym przez ówczesny 
Główny Komitet Obywatelski na sta- 
nowisko Naczelnika Milicii Obywatel. 
skiej. Pierwszą instytucją, która sta- 
nęła przy mym boku jak jeden maż z 
niezwykłem poświęceniem i ofiarnością 
była właśnie Ł. S. O. O. Instytucia ta, 
jako najlepiej zorganizowana. stała się 
podstawą i jądrem Łódzkiei Milicji Oby: 
watelskiej, liczącej wówczas,około 10) 
tysięcy członków. Na najwięcej odpo- 
wiedzialnych į najtrudniejszych do opa- 
nowania stanowiskach zawsze stawali 
członkowie Ł. S. O. O, do apelu i jak- 
najchlubniej wywiązywali się z poruczo 
nych im zadań. Były to chyba jedne z 
najcięższych chwil naszego miasta, gdy 
opuszczone ono zostało przez ówczesne 
władze rosyjskie i prawie co tydzień 
nawiedzane przez wrogie sobie woiska. 
Wówczas każdy z członków Ł. S. O. O. 
na każde zawołanie moje i wogóle Ko- 
mitetu Milicjj Obywatelskiej stawał 
dniem lub nocą do ciężkiej służby z nie 
zwykłą odwagą, gorliwością i sumien- 
nością. 

Jeżeli udało nam się utrzymać ład i 
porządek w naszem mieście w tvch nie 

ywale trudnych warunkach. to za- 
Wwdzieczamy to wszyscy w wielkiej mie 
rze oficerom, podoficerom i szeregow= 
com tej właśnie instytucji. Tle w ciągu 
58 lat jej istnienia Ł. S. O. O. przynio- 
słą obywatelom miasta naszego ratun- 
u i obrony przed żywiołem, pełniąc z 
najwyższem poświęceniem swój obo- 
wiązek, również nikomu w Łodzi obce 
nie jest A jednak instytucia ta i jel 
Członkowie dzisiai obarczeni są cięż- 
lemi zarzutami. Poszczególnych jedno- 
Stek bronić tu nie zamierzamy ponie- 
Wąż sami to oni czynić potrafią. Pra- 
Bniemy wyświetlić prawdę i zgóry za- 
Znaczamy, że przyjmujemy na siebie 
bełną odpowiedzialność za twierdzenia 
Doniższe i w każdej chwili gotowi je- 
teśmy poprzeć je dowodami rzeczowe- 

wobec insłancji 

Emu powołanych. 

W artykułach między wierszami do 

tvykają komendanta $. p. dr. Alfreda 
rohmana zarzuty: 

I. „Straż straciła na kursie dolara 

łacznej sumie z wszystkich kas zł. 

203.428,07, 

Zaznaczyć należy tutaj, że Straż 

Ogniowa zasadniczo dolarów nie kupo- 

Wata, a otrzymywała je od różnych To- 
arzystw Ubezpieczeń 


miarodajnych i ku 


z tytułu opłat 
M rzecz Ł, S. ©. O. Te dolary były 
zymane w kasie głównej Straży do 
tzasu konieczności zamiany ich na na- 


szą walutę obiegową, lub też umieszcza 
ne w różnych bankach. Jak dalece to w 
ciągu kilkunastu lat po wojnie było w 
zupełności uzasadnione. tłómaczyć tego 
nikomu nie potrzeba. Czyniły to rów- 
nież najpoważniejsze instytucje finanso 
we, prywatne jak i rządowe. nikomu 
też z tego zarzutu nie robiono. Że na- 
stąpi dewaluacja dolara nikt przewi- 
dzieć nie był w stanie. Jeżeli. niestety. 
z biegiem czasu z tytułu spadku dolara 
nastąpiły straty dla Ł. S, O, O, to wy- 
rażają się one w cyfrach następujących, 
zaczerpniętych ze sprawozdania Ł. S. 
O. O. za rok 1933 
w kasie inwalidów 
t wdów i sierot 
„ . funduszu sygna- 


zł. 29.422.94 
. 49,267.97 


lizacyjnego ; 78.432.580 
„U funduszu przezor- 
ności 11.385.35 


razem zł. 168509,06 
różnica kursowa przy sprze- 

daży drobnych ilości 
dolarów zł.  1.478.57 
ogółem zł. 169.987,63 
203,.428.07 jak twierdzono w 
ortykwe, Są to straty bolesne, jednak, 
niestety, nieuniknione, z powodu tego, 
że dd'ary w dużej części złożone zosła- 
ty w bankach z 6-cio miesięcznen wy- 
mówieniem 1 w czasie spadku doiara 
nie mogły być odrazu wvcofane lub 
zamienione. Z drugiej zaś strony zazna- 
czyć należy, że z ilości dolarów. na któ 
rych wyliczono powyższę straty z po- 
wodu spadku kursu, dol. 36.000 w swo- 
im czasie otrzymane zostały w okresie, 
kiedy kurs dolara wynosił zł. 5.18 | pół 
ża jeden' dolar. Potem dópiero. a mia- 
nowicie w bilansie 1928 r. dolary te 
przewartościowane zostały po kursie 
zł. 8.90 za jeden dolar. Strata wiec na 
tych 36,000 dolarów w sumie zł. 133.740 
iest tylko fikcją, Prawdziwe wiec stra- 
ty na kursie dolara poniesione przez Ł. 

S. O. O. wynoszą wobec tego: 
straty na kursie zł. 169.987.63 


u nis zł. 


mniej straty fikcyjne 133.740.— 
pozostaje straty rze- 
czywistej zł. 36.247.63 


w kasach wszystkich funduszów łacznie. 

Z drugiej zaś strony gospodarka fun 
duszami Ł. S. O. O. wykazała też po- 
ważne zyski: 

a) z funduszów kasy głównej kupio- 
ne zostały dolarówki, a mianowicie 238 
sztuk po 5 dol. po kursie 5.18 i pół za 
1 dol. t. j. po cenie około zł. 26 za sztu- 
kę, a obecnie dolarówki te są w kursie 
po zł. 53 za sztukę. 

b) w swoim czasie kupione zostało 
nominalnie 11.500 dol. Pożyczki Stabi- 
lizacyinej po kursie około 61.75 dol. za 
100 dol.. a dziś pożyczka ta jest w kur- 


jsie po około 72 dol. za 100 dol. 

c) w swoim czasie kupiony został 
dla Ł. S. O. O. plac na ćwiczenia przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 111-113-115 za su- 
mę zł. 76.492,70, a dziś ofiarują straży— 
o ile nam wiadomo — za ten plac już 
zł. 150.000, 

d) na jednej dolarówce wygrano 
12,000 dol. po kursie zł, 8:90 za jeden 
dolar. 

Zyskom powyższym w sumie około 
zł. 175,000 należy przeciwstawić stratę 
rzeczywistą w sumie zł, 36.247.02. 

Czy wobec tego gospodarka straży 
była „skandaliczną* niech opinia pu- 
bliczna sama osądzi. 

II. „Jeden z członków Zarzadu 1933 
r. pobrał z kasy zł, 270.000, które póź- 
niej zwrócił, a w końcu 1933 r. był je- 
szcze winien około zł. 21.000. 

Sprawa ta przedstawia sie tak: W 
swoim czasie za aprobatą Zarzadu z o- 
bawy przed włamaniem do kancelarii 
Straży Ogniowej, oraz niepewności ca- 
łego szeregu banków prywatnych, utwo 
rzono kasę dępozytową u $. p. komen- 
danta dr, Alfreda Grohmana. Do kasy 
tej prawie codziennie wpłacano inkaso- 
wane sumy oraz wypłacano różne kwo- 
ty na zapłacenie rachunków i pensyj 
straży. Obrót tej kasy w 1933 r. wyno- 
sił pg. sprawozdania Ł, S. O. O. za rok 
1933 stronica 44/45: 

wpłacono zł. 248.711.50 
wypłacone „ 203.387,01 
różnica zł. 45.324,49 
stanowi saldo tej kasy depozytowej na 
dzień 31 grudnia 1933 roku. Żadnej więc 
pożyczki nię zaciągano ze strony Człon 
ka Zarządu, auw tym wypadku Komen= 
danta Ł. S. O, O, Po śmierci Komendan 
ta $. p. Dr. Alfreda Grolimahd wszystkie 
pozostałości depozytowe, będące w po 
siadaniu jego, wręczone zostały przez 
inż. Alfreda Grohmana  przedstawicie- 
[lom £. S. O. O. w osobach pp. $. p. K, 
W. Scheiblera. Ottona Fisenbrauna i AI 
freda Piaseckiego na zasadzie protokółu 
z dnia 23 marca 1934 roku. 


Tak się. przedstawiają „skandalicz- 
ne* nadużycia, popełnione przez człon- 
ków Zarządu wobec kas straży | branie 
brzez nich pożyczek bezprocentowych. 

III. „Sprzedaż przez kierownika 
warsztatów p. Hohna szmelcu, za który 
pieniądze nigdzie nie wpłynęły, a zosta 
ły użyte z wiedzą ś. p, komendanta 
Grohmana na różne nieprzewidziane wy 
datki", 

Były to sumy osiągnięte ze sprze- 
daży wiorów z tokarni małych kawał- 
ków i odpadków żelaza i t. p.. które sta 
nowiły sumy od zł. 10 do 20 rocznie. 
Kwoty te przeznaczone były na drobne 
wydatki podczas próbnych jazd, które 
trwały nieraz kilka godzin, prócz tego 
w razie pilnych robót nocnych — na 
kupno żywności dla pracujących. O ile 


EUROPA „l 


Poraz ostatni! Pooz. o g. 4.80 


mój mąż robi w nocy?” 


ziś 2 poranki o g.12 I 2 po cenach aniżonych 


sumy te nie wystarczały lub nie było 
ich do dyspozycji, wówczas Zarząd wy 
asygnowywał każdorazowo specjalne 
kwoty. 

Tak się przedstawiają straszne nadu 
Życia, popełniane w warsztatach za zgo 
dą $. p. komendanta Dr. Grohmana. 

IV, „Luki techniczne”, 

Stawią się zarzut Ł, S. O. O., że pa 
siada sprzęt w stanie złym, że 33 ma- 
szyny samochodowe stanowiące jej ta- 
bor są kombinowane z części różnych 
maszyn i t. d. 

Wszyscy+dobrze w Łodzi wiedzą, że 
z chwilą wybuchu wojny Łódzka Straż 
posiadała tabor wyłącznie konny, a do 
piero po wojnie w niebywale ciężkich 
warunkach finansowych, $. p. Dr. Al- 
fred Grohman rozpoczął motoryzację 
Łódzkiej Straży. Ze względów oszczęd- 
nościowych zakup maszyn musiał nastą 
pić z demobilu. a i w dalszym ciągu bar 
dzo szczupłe środki finansowe nie po- 
zwalały na kupno drogich nowych ma- 
szyn. Z konieczności reperacja i utrzy= 
manie w stani używalnym tego taboru 
wymagały znacznie większego nakładn, 
mż to by miało miejsce przy maszynach 
nowych. Jeżeli stopniowy remont tych 
maszyn w ciągu kilkunastu lat koszto- 
wał może i nieraz więcej, niż potrzebne 
by było na zakup nowej maszvny, to 
jednak, wobec braku funduszów stopnio 
we te wydatki na remont były łatwiel- 
sze do pokrycia. W każdym razię zmo 
toryzowanie Straży Łódzkiej w ciągu 
kilku lat jest dzielem godnem pochwały, 
a nie potępienia. Krytykować iest bar- 
dzo łatwo przy zielonym stole. 

Nie mogę ominąć również zarzutu 
stawianego pierwszemu zastępcy ko= 
mendanta $. p. K: W. Scheiblerowi, że 
tenże nie uczestniczył w żadńem posie“ 
dzeniu Zarządu w ciągu 1933 roku, Ś. p. 
K. W. Scheibler w okresie tym był już 
poważnie cierpiący na chorobę, która 0- 
statecznie położyła kres jego życiu w 
tak młodym wieku. Pozatem byt on 0- 
barczońy poważną pracą w całym sze- 
regu wielkich przedsiębiorstw przemy- 
słowych. Zresztą należał do Zarządu 
Straży tylko z urzędu jako wicekomen- 
dant. $. p. K. W. Scheibler. który z 
wielkiem zamiłowaniem i znajomością 
rzeczy pełnił swój urząd w Straży w 
razie większego pożaru lub niebezpie- 
czeństwa, szczególnie podczas nieobec- 
ności lub choroby komendanta. o każdej 
porze dnia i nocy, pomimo swei choro- 
by stawał do czynu i kierował akcją z 
wielką umiejętnością. 

Oprócz powyższych wyjaśnień jesz- 
cze zaznaczyć pragne, że £Ł. S. 0. O. w 
ciągu kilkudziesięciu lat jei istnienia da- 
ła łodzianom tyle dowodów swej wy- 
jątkowej sprężystości, odwazi, hartu 
ducha i poświęcenia dla ratunku bliźnie 
go, że zdyskwalifikowanie jej w oczach 
opinii publicznej nie jest łatwe. Czyny 
i tylko czyny mogą zaskarbić sobie u- 
znanie, szacunek I sympatie ogółu oby- 
wateli, nie zaś słowa i bezpodstawne 
zarzuty, 

Inż, Leon Grohman. 
Inż. Alired Grohman. 
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Ostatnie 2 dni 


Ceny na wszystkie miejsca zniżone od 1.09 l 9 


PRZEDMIESCIE 


WALLACE BEERY, JACKIE COOPER, FAY WRAY, GEORGE RAFT 


Nadpr.: dodatek kolorowy, aktualności Paramountu i P. A. T. 


GRAND-KIND 


Początek o 4 po poł. 
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Ceny zniżone. 


Dla młodzieży dozwolone. 


KG Monumentalne 
arcydzieło 
Van Dyke'a. 


„LUNA* 


Pooz, © godz. 4 po pół 


Ostatnie dni wyświetlania kapitalnego filmu e 


W Wiedeńskiej Kawiaremce 


OSTATNIE AKORDY 


Nieoczekiwane zwycięstwa Warszawianki i Warty. — Mecz 
Wisła — Pogoń przerwany na 3 minuty przed końcem 


łą grą Koczwara w bramce, prawy o0-| ska z niezwykłą ambicją i w 37 minucie 


Korńczący się sezon spotkań ligowych 
przynosi coraz większe sensacje. W 
dniu wczorajszym na cztery -spotkania 
mieliśmy trzy wyniki nieoczekiwane, a 
mianowicie zwycięstwo Warszawianki 
nad ŁKS-em, Warty nad Cracovią i re» | 
mis Podgórza z Legją warszawską. 

Sytuacja w dolnej części tabeli jest 
nadal niewyjaśniona, gdyż zarówno czas gry. 

Warszawianka jak i Podgórze mają je-| Jedynym zawodnikiem, zasłuzującym 
szcze po jednem spotkaniu. W każdym | w Legji na uznanie ze względu na pra- 
razie Warszawianka ma więcej szans na cowitość był Martyna 


utrzymanie się w lidze. | W Podgórzu popisywali się doskona- 
Tabela ligowa przedstawia sie'nastę- 


rzem było typową walką o punkty, ja- 
kie ogląda się pod koniec sezonu. Pod- 
górze wniosło do gry wiele ambicji, za- 
wodnicy dali z siebie maksimum wysił- 
ku, natomiast zespół Legji odrabiał pań- 
szczyznę, grał anemicznie, bez wysiłku. 
Naturalnie, że prym wodził Nawrot, któ 
ry formalnie statystował przez cały 


pująco: 

Klub Gier. Pkt. 
n puen 22 36 ` 
2 i 21 27 43:32 : : 
3) Wisła 21 26 - 52:88 Leniwa i ospała gr 
5 A 2 24 WA 
5) Garbarnia 23 :32 |K. S. Przegrywają oni spotkanie za 
6) Legia 21 "22 33:30 | spotkaniem, nie potrafiąc nawet na wła- 
7) Warta 21 22 49:42 |snem boisku poradzić sobie ze słabymi 
5 ŻĘ 20 F YE przeciwnikami. Neipowodzenia czerwo- 
10) W. onja | Bi i7 5:45 rych można sobie różnie tłumaczyć, w 
11) P Ea 21 15 36:50 | AŻdym razie wczorajszy mecz z War- 
12) AAA 22 3 15:73 | SZAwianką dowiódł, że zespół ŁKS-u nie 


jest W oppene] pam KODY do ASCO 
wysiłku. Nie umieć sobie poradzić na 
Warta—Cracovia 2:1 (1 :0) własnem boisku z Warszawianka, tą sa- 
Kraków, 11 listopada. 
Poziom spotkania: powyższego, któ-| nym czasem pokonał 3:0 świadczy naj- 
remu przyglądało się około 2 tysięcy wi-! lepiej o formię zespołu łódzkiego i o je- 
dzów pozostawiał wiele do życzenia,| go nastawieniu psychicznem. 
gdyż gra była b. słaba a chwilami bez-| £. K. S. miał w dnit wczorajszym 
nadziejna. | okazję zrehabilitowania sie w oczach 0- | 
Cracovia dysponowała jedynie do-| pinji za ostatnie niepowodzenie, nie 
brymi obrońcami i Kisielińskim w ataku. | tylko jednak nie potrafił tego wykorzy- 
Reszta zaprezentowała się b. mizernie. | s 
Warta była zespołem bardziej WY-|żyna została po meczu wygwizdana 
równanym. mając najlepszych zawodni-| przez dość licznie zebraną publiczność. 
ków w Kryśkiewiczu, Szerfkiem, ROdo-| W ten sposób widownia zareagowała 
jewskim i Przykuckim. „|już nie tyle na słabą grę drużyny łódz- 
„Prowadzenie uzyskuje Warta w 14-ei] kiej ile na jej nonszalancie i apatię w 
min. po samobójczym strzale Żiżki. WY-| grze, Odnosiło się poprostu wrażenie, że 
nik 1:0 utrzymuje się do przerwy. PIŁKARZOM ŁÓDZKIM NIE ZALEŻY 
Po zmianie pól wyrównuje Cracovia| NĄ ZWYCIĘSTWIE. 
A pa ats aa NEA OR KA Tak leniwie i apatycznie grającej je- 
skierował piłkę główką do bramki. EW łódzkiej jeszcze nie oglądali- 


Cracovia gra teraz lepiej, lecz nie y i 
jest w stanie uzyskać bramki, natomiast| Dobrze się przynajmniej stało, że w 
zespole było kilku rezerwowych mło- 


Warcie udaje się zdobyć zwycięski 5 ý l 
punkt ze strzału Szwarca. dych zawodników. Bo chociaż ich umie- 
Sędziował Walczak z Warsząwy do-| jętności pozostawiały wiele do życzenia 
brze. to jednak wyłącznie u. tych zawodników 
widziało się zapał, chęć do gry słowem 
Legia—Podgórze 2.9 (1 :0) zalety, które w pierwszym rzędzie win- 
Warszawa, 11 listopada. 


ny cechować piłkarzy. W drużynie jest 
jednak 11 zawodników i czterech mło- 
Dzisiejsze spotkanie Legii z Podgó- 


Nie wiedzie się ostatnio piłkarzom Ł. | dzieńców nie mogło naprawić złego wr 


brońca oraz Kasina. 


po udanej centrze Chodury zdobywa 


Pierwsza połowa gry mija zupełnie| Podgórze wyrównującą bramkę. 


bezbarwnie. W ostatniej minucie uda- 


Obie drużyny mają jeszcze kilka do- 


je się Łysakowskiemu uzyskać prowa- | godnych sytuacyj, lecz wynik meczu nie 


dzenie dla Lezji. 


ulega zmianie. Sędziował dobrze p. Ro- 


Po przerwie już w pierwszej minucie | senfeld. 


pada wyrównanie ze strzału Kasiny. 
Gra ożywia się nieco w tym okresie i 
Legji udaje się w 16 min.. również ze 
Strzału Łysakowskiego, uzyskać po raz 
drugi prowadzenie. 


Od tej chwili gra drużyna krakow- bez Hanina | Matiasa II. 


a drużyny łódzkiej 


żenia jakie pozostawili na widzach po- 
zostali zawodnicy. 
Nie dziwimy się więc, że na tle bez- 


nadziejnie słabego ŁKS-u wypadła War ż 


szawianką stosunkowo dobrze. Warsza- 
wianie nabrali poprostu otuchy po kilku- 


Pogoń—Wisła 1:0 (0:0) 
Lwów, 11 listopada. 

Do zawodów powyższych wystąpiła 

Wisła bez Balcera i Oleksika, Pogoń 


Pogoń odniosła zasłużone zwycię- 


sę ać i i i 
s» Warszawianka — ŁKS 1:0 (1:0): yzg hajens w duy 


Jeżewski, Deutschman, 
Wisła grała naogół 


nie lwowskiej 
Kraus i Niechcioł. 


al Słabo, lecz b, ostro. W grze faul celował 


zwłaszcza Kotlarczyk II. 

Grą swą krakowianie rpzczarowali, 
pozostawiając ponadto zachowaniem i 
niecyscyplinowaniem jaknajgorsze wra- 
enie. 

Na 3 minuty przed końcem meczi 
Feret kopie znajdującego.się bez piłki 


nastominutowej grze gdy doszli do wnio“ Niechcioła. Zostaje on za to wykluczo» 


sku, że wilk nie jest taki strasznv. Wie- ny z boiska. 


le coprawda po Warszawiance spo- 
dziewać się niemożna było w każdym 


mą drużyną, którą ŁKS przed niedaw- | razie widziało się w zespole warszaw- 


skim zapał i ambicję, co w zupełności 
wystarczyło, by zdobyć sobie sympatię 
widowni. Drużyna, która przyjęta zo- 
stała przy wejściu na boisko gwizdami, 
obdarzona została po meczu rzesistemi 
oklaskami. f 


O przebiegu gry niema co pisać, Ro- 


stać, lecz naraził się nawet na to, że dru | ją ŁKS-u ograniczyła się do wvtworze- 


nia w pierwszych minutach spotkania 
dwuch niezwykle groźnych sytuacii pod 
bramkowych, których bohaterem był 


Herbstreich. Sytuacje te zdawało się stu| - 


procentowe nie zostały jednak przez Ł. 
K. S. wykorzystane. Następnie inicia- 
tywę ujmuje Warszawianka. której u- 
daje się uzyskać bramkę w 41 minucie 
połowy co w zupełności wystarczyło do 
uzyskania dwuch punktów, gdyż ŁKS 
nie był zdolny do zrewanżowania się. 

Warszawianka wystąpiła w składzie 
normalnym. W ŁKS-ie zabrakło Jańczy- 
ka, Millera i Tadeuszewicza, których za- 
stąpili Woźniakowski, Czajkowski i Sę- 
dziwy. | . 

Jedyną osobą, zasługującą na wyróż- 
nienie był sędzia meczu p. Schneider, 
który dał nam wspaniałą lekcię wzoro- 
wego prowadzenia meczu. 


Mecz bez znaczenia |POrAaŻki drużyn śląskich 


Legja remisuje z Grytem 
Toruń, 11 listopada. 


Rewera — Sląsk 1:0 (0:0) 
W Toruniu rozegrany został mecz Stanisławów, 11 listopada. 
pomiędzy mistrzem Pomorza miejsco-| półfinałowe spotkanie o wejście do 
wym Gryfem a mistrzem Poznania Le-|[jgj rozegrane w dniu dzisiejszym w 
gja. Był to mecz z cyklu gier o wejście |Stąnjsławowie wywołało olbrzymie za- 
do ligi w grupie poznańsko - pomorsko- | interesowanie, ściągając na boisko gospo 
warszawsko - łódzkiej, który w swoim|qarzy około 5 tysięcy widzów. Gra nie- 
czasie nie mógł być rozegrany spowodu|zyykie interesująca i ostra. Jedyną 
braku terminu. bramkę dla zwycięzcy uzyskuje Gieru- 

Mecz dzisiejszy zakończył się wyni-|szyński w zamieszaniu podbramkowem. 
kiem remisowym 1:1. Meczem kierował p. Rutkowski. 


S$migły—Naprzód 3:2 (2:2) 


W nadchodzącą niedziele rozegrane Wilno, 11 listopada. 
zostaną następujące spotkania ligowe: Na początku meczu górnoślązacy 
Garbarnia — Podgórze i Cracovia — | przeprowadzają kilka groźnych ataków 
Polonia w Krakowie, ŁKS — Pogoń|j w 6 minucie Stefański strzela pierwszą 
w Łodzi, Warta — Wisła w Poznaniu i| bramkę dla Naprzodu. Śmigły zrywa się 
Legja Warszawianka w Warszawie. do ataku i zagraża często bramce gości. 


Najbliższe mecze ligowe 


O wejście do Ligi odbedzie się je-| W 10-ej minucie Pawłowski (Śmigły) z 
Śląsk z Rezerwa w | podania Zbroi strzela z daleka i uzysku- 
je wyrównanie. Od tego czasu gra to- 
czy się z lekką przewagą gospodarzy 


dno spotkanie: 
Świętochłowicach. 


w grach > wejście do Li$i 


których groźne ataki odparowuje obroń- 
ca Naprzodu Michalski, W 38 minucie 
lewoskrzydłowy Bochnia z Naprzodu sil 
nym wlejem strzela drugą bramkę i uzy 
zyskuje prowadzenie dla swych barw. 
W 39 minucie Zbroja po „kiwnięciu* 
trzech zawodników gości strzela wyrów 
nującego goala. Wynik ten utrzymuje 
się do przerwy. 

Po przerwie Wilno ma więcej z gry. 
Ataki jego są groźne. W 17-ej minucie 
zamieszanie podbramkowe wykorzystu- 
je Pawłowski, zdobywając trzecią bram 
kę i ustalając wynik dnia. p 

Od tej chwili obie strony grają już 
równorzędnie. 

W 26 minucie za rękę Bilewicza sę- 
dzia dyktuje rzut karny dla Naprzodu. 
Egzekwowany rzut broni pięknie bram- 
karz wilnian Kuzyn. 

Jeszcze kilka wzajemnych ataków i 
sędzia kończy mecz. Spotkanie stało na 
wysokim nożiomie. 


Feret nie wykonuje jed- 
nak polecenia sędziego, wobec czego 
gra zostaje przerwana i mecz zweryfi- 
kowany zostanie prawdopodobnie jako 
walkower dla Pogoni. 

Jedyną bramkę dnia uzyskał w 31-ej 
minucie drugiej połowy: Wasiewicz. „<=; 

Godzi się zaznaczyć, że,w pierwszej 
połowie Pogoń nie wykorzystała rzutu 
karnego.  . 

Sędziował słabo p. Glinka. 

Widzów 2 tysiące. 


Niedziela na boiskach zagra~ 
nicznych 

WIEDEŃ: Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Austrja — Szwajcaria zakończył się zwycię- 
stwem drużyny austriackiej w stosunku 3:0 
(2:0). Drużyna austrjacka, mimo zwycięstwa 
nie mogła zadowolić. Dzięki zwycięstwu Au- 
strja zajęła drugie miejsce w grach o puhar 
środkowo - europejski za Włochami. 

PRAGA: W mistrzostwach Czechosłowacji 
uzyskano w niedzielę następujące wyniki: Sla- 
via — Cechie Carlin 6:1, Sparta — FC Kolin 
2:1, Zidenice — Prościejów 1:1, Victoria Pilzno 
— Kladno 3:1, DFC — Bohemnians 1:1, Topli- 
tzer FC — Victoria 4:1. 

BERNO: Gościła tu drużyna piłkarska Vien- 
na, która pokonała FC Bern 5:0. 

SZTOKHOLM: Mecz tenisowy Szwecja — 
Danja przyniósł zwycięstwo Danji w stos. 4:1. 

PARYŻ: W meczu hokejowym Stade Fran- 
cais pokonało FC Milano 6:1, Ba, 


i 
Turyści pokonani przez PTC 
3:2 (0:2) 

Turyści osłabieni brakiem Omencet- 
tera rozegrali w dniu dzisiejszym towa* 
rzyskie spotkanie z PTC, ulegając gospo 
darzom w stosunku 2:3 (2:0). 

Do przerwy mieli łodzianie zdecydo* 
waną przewagę, uzyskując dwie. brame 
przez Klimczaka i Michalskiego. 

W drugiej połowie grają pabianicza” 
nie z niezwykłą werwą, zdobywając 
przy wybitnej pomocy słabo grającej 07 
brony Turystów trzy bramki. 

Sędziował p. Andrzejak. 


Piłka nożna w kraju 


W dniu wczorajszym w mecz 
karskich rozegranych w kraju W 6:0 
szawie ‘Polonja’ pokonała Makabi 8, a 
zaś w meczach o mistrzostwo GWIB 
zremisowała z Sarmatą 2:2, Ore 
konał Legię Ib 3:0 (v. 0.), Orkan 
dẹ 5:0, Świt — AZS 4:1. PZI 
wał z Bzurą 1:1. Na Śląsku: A hz J 
konał Dąb 3:1, Orzeł Koszarawe 3:1. 
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Warszawa, 11 listopada. 

Oczekiwane z wielkiem naprężeniem 
Walne zebranie Polskiego Związku To- 
warzystw Kolarskich zwołane spowodu 
istąpienia zarządu zakończyło się kome 
pletną klęską zarządu. 

Zebranie miało przebieg niezwykle 
burzliwy i przeciągnęło się do późnych 
godzin nocnych. Na zaproszenie ptezesa 

angego przewodnictwo zebrania objął 
red, Statter z Krakowa. 

Po przyjęciu protokułu z poprzednie- 
go walnego zebrania i zatwierdzeniu po- 
rządku dzeinnego rozpoczęła sie niezwy 
kle gorąca dyskusja, w czasie której głó- 
wni rzecznicy opozycji red, Statter i red, 
Mikuła stawiali ustępującym władzom 
bardzo poważne zarzuty, z których do- 
tychczasowi włodarze kolarstwa pol- 
skiego starali się z wielkim trudem u- 
wolnić. 

Na wstępie zebrania po dłuższej dys- 
kusji postanowiono przyznać prawo gło» 
su klubom śląskim i Legji krakowskiej, 
zawieszonym przez PZTK. 

Delegat śląski domagał się przedew- 
szystkiem odebrania tytułu mistrza Ole- 
ckiemu I przyznania go zawodnikowi, 
który jako drugi przybył na mete, przy- 
czem red, Mikuła zastrzegł sie zgóry, 
że nie chodzi mu o Purańskiezo, gdyż 
Śląsk przekonał się, że faktycznie na me 
cie drugim był Kiełbasa. Pozatm popie- 
rał delegat śląski wniosek o votum nie- 
ufności dla zarządu, 

Delegaci Krakowa i Łodzi podkreśla- 
li niejasności w organizowaniu „cyrku“ 
kolarskiego latem bieżącego roku w po- 
rozumieniu z impresarjem zagranicznym 
Red. Statter zwrócił uwagę na nieprze- 
strzeganie przepisów o amatorstwie, jak 
reklamowanie kolarzy przez fabrykan- 
tów. rowerów i udział tych fabrykantów 
w, „Komisjach sędziowskich. | 

“P, Thiele przypomniał też” stosuHki, 
jakie panowały na mistrzostwach świata 
w Lipsku, a które zdyskredytowały” go 
zupełnie w oczach zagranicy jako kiero- 
wnika drużyny. 

Obrady wykazały niesłychany nie- 
porządek w związku, Podczas, gdy klu- 
by dusiły się spowodu braku zotówki, 
zalegając bardzo często z minimalnemi 
opłatami składek za co je zawieszano w 
prawach członkowskich, jak to naprzy- 
kład miało miejsce ostatnio z krakowską 
Legją, PZTK wydał na bankiet z kola- 
rzami niemieckimi aż 900 złotych, na je- 
dnodniowe utrzymanie zawodników w 
Warszawie coś około 300 zł. i wreszcie 
wypłacano sędziom djety przy iednodnio 
wych wyjazdach w wysokości 100 zło» 
ych. | 

Argumenty te dobity zupełnie ustę- 
nulący zarząd, tak że przeszło dwugo- 
dzinna mowa obroricza prezesa Lengego 
nie mogła trafić do przekonania zebra 
tych. 

Postanowiono więc odebrać tytuł mi- 
sStrza Polski Oleckiemu i przyznać go 

iełbasie. Następnie uchwalono też zna- 
Czną większością głosów wniosek o wy- 
Tażenie zarządowi votum nieufności. 

Jednocześnie unieważniono też uchwa 
łę zarządu PZTK w sprawie rozwiąza- 
ią Śląskiego Związku Kolarskiezo, któ- 
Temu jednak walne zebranie zaleciło, by 
W jaknajszybszym czasie wstąpił do 
Związku na prawach na jakich należą 

0 niego inne okręgi, 

Po uchwaleniu wniosku o votum nie- 
Wności zebranie przyjęło charakter jesz- 
Czę znacznie burzliwszy i zanosiło się 

twet na to, że zostanie zupełnie zerwa- 


a Teraz zaszła też naiwiększa niespo- 


Osemke N'emiec na mecz z Polska 
Warszawa, 11 listopada. 
Niemiecki Związek Bokserski ustalił 
Giinitywnie skład reprezentacyjnej 
Żyny na mecz z Polską. Tworzą nią 
GWpsilber, Stasch, Aring, Schmedes, 
dmpe, Smittinger, Fitgge i Runge, 
Jednocześnie związek zabronił ucze- 
dniczenia w jakichkolwiek zawodach 
(cząwszy od dnia 10 listopada wszyst- 
br. zawodnikom wyznaczonym _do_re- 
tezentacji. 


nR 


12.X1 


dzianka. 

Przewodniczący zebrania ogłosił, że 
wniosek Śląska nie został uchwalony, 
gdyż nie uzyskał kwalifikowanej więk= 
szości dwuch trzecich głosów, a walne 
zgromadzenie przez swe- głosowanie 
przyjęło jedynie do wiadomości rezy- 
gnację zarządu. 


= a. AA 
Czy nareszcie sanacja w kolar 


Oleckiemu odebrano tytuł mistrza Polski. — 


1934 


Na prezesa Związku wybrano inż. 
Lenartowicza z Legji, a do zarządu 
weszli z Warsząwy pp. Tkaczyk, Pie- 
niążek, Pobudejski, Szyborski, Żygadło, 
Kreutz, Szymczak, Turowski i Radwań- 
ski i z prowincji Drobut, Skiba, Kurzec- 
ki, Kotarba, Thiele. Spośród wybranych 
dzisiaj osób pp. Pobudeiski i Turowski 


Str E7 


twie polskiem? 


Votum nieufności dia Zarządu PZTK 


zasiadali w ostatnim zarządzie PZTK, 
ustąpili jednak zeń na miesiąc przed re- 
sztą członków zarządu. 

Zebranie dokonało „zmiany warty“ 
w kolarstwie, czy jednak wyjdzie to na 
dobre tej gałęzi sportu trduno dziś prze- 
widzieć, 


WIMA zdobywa puhar inż. Wojewódzkiego 


Burzliwy przebieg finału turnieju z okazji Swięta Niepodległości 


Turniej piłkarski zorganizowany z 
racji Święta Niepodległości zakończył 
się niespodziewanem ale też niemniej w 
pełni zasłużonem zwycięstwem WIMY, 
która bijąc WKS i SKS zdobyła puhar 
ufundowany przez komisarza rządowe- 
go zarządu m. Łodzi inż. Woiewódzkie= 
0 


WIMA okazała się zespołem najbar- 
dziej wyrównanym spośród wszystkich 
czterech drużyn uczestniczących w tur- 
nieju i grała przytem najambitniej co u- 
widoczniło się specjalnie w finałowym 
meczu ze Strzeleckim K. S. Na trzy mi- 


Poznań, 11 listopada. 
M W niedzielę odbył się w sali kina 
połami IKP (Łódź) i Sokół (Poznań). za- 
kończony zwycięstwem drużyny łódz- 
kiej w stosunku 11:5. 
Sensację spotkania stanowi porażka 


przez k, o. króla nokautu. Garncarka, | ski, 
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Uarncarek znokautowany w Pozn 


EKD zwycięża Swicół 1i: 


| 


nuty przed końcem meczu strzelcy pro- 
wadzili jeszcze 2:0. Zespół fabryczny 
nie zrezygnował jednak jeszcze z walki 
i wyrównawszy w ciągu trzech minut, 
uzyskał później po przedłużeniu gry 
zwycięską bramkę ze strzału Łecmiń- 
skiego. 

ŁKS zaprezentował sie wcale nieźle 
dopiero drugiego dnia, kiedy wystąpił 
bez ligowych „asów* jedynie z Królem 
i Tadeusiewiczem w ataku. ŁKS miał 
najlepszą linię ataku, grał jednak mało 
ambitnie i tem się tłumaczy, że nie zdo- 
był puharu, który już miał „w kieszeni”. 


0000090 
anii 
czyńskim. 


W wadze lekkiej Taborek zwycięża 


tropolis mecz bokserski miedzy zes-| na punkty Giela. 


W wadze półśredniej Misiurewicz (S) 
już w 30 sekundach nokautuje Garncar- 
ka prawym sierpowym. 

W wadze średniej reprezentant Pol- 

Chmielewski, zawiódr, odnosząc 


Który zupelnie nieoczekiwanie uległ Mi-| mało przekonywujące zwyciestwo nad 


siurewiczowi 
spotkania, . 

Wyniki poszczególnych 
przedstawiają się następująco: 


.W wadze muszej Pera (S) zwycięża | gdy 


na punkty Glubę. 

W wadze koguciej S 
(IKP) remisuje z Woźniakiem. 

W wadze piórkowej najlepszy zawo- 
dnik łódzki, Wożźniakiewicz. 


spotkań| ża na punkty Leśniaka. 


już w płerwszej minucie| dobrze zapowiadającym się Rogowskim. 


W wadze półciężkiej Wurm zwycię- 


Sędziowie wydali tu mylna decyzję, 
Ż Leśniak zasłużył na remis. 
W wadze ciężkiej po mało ciekawym 


podenkiewicz przebiegu Krenc (Ł) zwycięża na punk- 


Tilgnera. 
Sędziował w ringu p. Derda. Punk- 


ty 


wygrywaj towali pp.: Zapłatka, Derda II i Kolasiń- 


przez k, 0. w drugiej rundzie z Paw- ski. 


Porażka Ruchu z mistrzem 
Sląska Opolskiego 


Katowice, 11 listopada. 


Mistrz Polski Ruch, który już ukończył roz- | tą 


zrywki ligowe wykorzystuje obecnie wolne ter- 
miny na rozgrywanie spotkań towarzyskich. 

W dniu dzisiejszym podejmował Ruch u 
sleble mistrza Śląska Opolskiego Beuthen 09, z 
którą to drużyną przegrał niespodziewanie w 
stosunku 2:8 (1:8), 

Ruch mimo że przystąpił do zawodów w 
swym reprezentacyjnym składzie grał jednak 
znacznie słabiej, niż w ostatnich meczach ligos 
wych, 

W druglej połowie Ruch grał bez przemę- 
czonego wczorajszym meczem hokejowym Wis 
llimowskiego, Króla strzelców zastąpił w tej 
części gry spowodzeniem  bielszczanin Roter, 
uowopozyskany gracz drużyny mistrzowskiej, 
Debjut bielszczanina w zespole ligowym wy» 
padł bardzo dobrze | będzie on bezwątpienia 
cennym nabytkiem dla linji napadu, Bramki dla 
09 zdobyl! Przybyła 1I (dwie) I Dankort, 

Dla Ruchu strzelili bramki Urban I Peterek, 
przyczem ten ostatni z rzutu karnego, Sędzio= 
wał p. Drożdż. Publiczności około 7 tys. osób. 


Mistrz bokserski Węgier walczyć 
będzie w Polsce 

W bieżącym tygodniu przyjeżdźa do Polski 
na kilka spotkań drużynowy mistrz  pięściar- 
skl Wegler BTK, który walczyć będzie 
niedzielę z warszawską Makkabl a następnie 
22 bm, na Śląsku z zespołem Policyjnego KS z 
Katowice zasilonym kllkoma plęściarzami z in- 
nych klubów. 


| Dr, 


m mae 


Dietz dyktatorem piłkarstwa 
węgierskiego 


Sensacyjna afera piłkarska. wykry- 
ostatnio w Budapeszcie, której bola- 
terem jest kapitan związkowy węgier- 
skiej ligi zawodowej — inż. Fabian, nie 
przestaje być największą sensacją Bu- 
;dapesztu, Inż. Fabian podał sie natych- 
m'ast po wykryciu afery do dymisji, któ 
ra na pamiątkowem zebraniu zarządu 
zostala przyjęta, 

Kapi'anem związkowym ligi zawo- 
dowej został na jego miejsce dr. Dietz, 
pełniący dotychczas funkcie kapitana 
związkowego u amatorów. Dr. Dietz 
Jest więc ohecnie faktycznym dyktato- 
rem piłkarskim Węgier. 


Porażki hokeistów włoskich 


W dalszych grach o puhar europejski 
dla hokeistów, angielski zespół Wem- 
bley Lions pokonał H. ©. Milano w sto- 
sunku 2:0, W drugim meczu Streatham 

okonało H. C. Milano 9:0. Na czele ta- 
eli stoją w dalszym ciągu zespoły fran- 
cuskie. 


Puhar środkowo-europejski dla 
lekkoatletów 

Prasa zagraniczna przynosi wiado- 
mość, że europejski puhar dla l. atletów 
jest aktualny. 

Sprawa dojrzała na tyle, że w okre- 
sie najbliższego zetknięcia się delegatów 
na kongresie międzynarodowej federacji 


Możliwe Jest, że węgrzy będą też walczyć ||. atletycznej będzie można rozpocząć 


iw innych miastach, dokładny program ich po- 
bytu nie został jeszcze ustalony, W swym skła» 
dzie mają węgrzy kilku plerwszorzędnych nle- 


TW ściarzy z Szigettim I Szabo na czela 


| 


konkretne pertraktacje. 

Prasa zagraniczna podkreśla z zado- 
woleniem, że plan tych rozgrywek opra» 
cowuje delegat Polski, p. Misiński. 


Najsłabiej zaprezentował się wojsko- 
wy K. S.. mimo iż wystąpił w składzie 
wzmocnionym z pauzującym w meczach 
mistrzowskich Lenartem. 

Smutnym bohaterem turnieju był kie- 
rownik zawodów drugiego dnia p. Ko- 
pias, który swemi mylnemi orzeczeniamł 
doprowadził wreszcie do wtarznięcia 
publiczności na boisko w czasie meczu 
SKS — WIMA. Jedynie interewencji 
kilku rosądniejszych jednostek zawdzię- 
czać można, że turniej doprowadzony 
został do końca. Życzyćby sobie jednak 
wypadało, by SKS wyznaczył w przy- 
szłości na turnieje o charakterze tak u- 
roczystym jak zawody z okazii Święta 
Niepodległości arbitrów obznaimionych 
lepiej z tajnikami przepisów piłkarskich. 

W pierwszym meczu ŁKS pokonał 
WKS w stosunku 3:0 (2:0). Przez cały 
czas spotkania miał ŁKS wiecel z gry, 
zdobywając bramki ze strzałów Kos- 
mali, Tadeusiewicza i Króla. 

W meczu finałowym WIMA pokona- 
ła SKS 8:2 (0:2). A 

W pierwszej części gry przeważają 
wyraźnie strzelcy zdobywając prowa- 
dzenie przez Owczarka. Nieco później 
drugą bramkę zdobywa Antczak z wat- 
pliwego rzutu karnego. Po przerwie 
obraz gry zmienia się zupełnie, gdyż te- 
raz przeważa zespół fabryczny, który 
panaka nie jest w stanie zmienić wy- 
niku. 

Dopiero na trzy minuty przed koficem 
zdobywa Lećmiński bramkę, a w dwie 
minuty później ten sam gracz wyrów- 
nuje. 

W ostatniej minucie gry dyktuje sę- 
dzia rzut karny dla SKS. 

Następuje wzmiankowana powyżej 
awanturą i wreszcie Antczak przestrze- 
liwuje jakby rozmyślnie rzut karny. 

Po przedłużeniu gry przeważa nadal 
WIMA, której też udaje się zdobyć zwy- 
cięską bramkę 'ze strzału Lećmińskiego. 

Po zawodach prezes SKS p. mjr. Wi- 
słocki wręczył zwycięskiemu zespołowi 
puhar, wygłaszając przytem okoliczno- 
ściowe przemówienie. 


Pogoń katowicka zawieszona 

Zarząd katowickiej Pogoni wyraził 
niedawno votum nieufności Śląskiemu 
Okr. Zw. L. Atletycznemu, przeciwsta- 
wiając się nadania odznak związkowych 
osobom o wątpliwych zasługach oraz po 
minięciu w nadaniu tych odznak osobom, 
zdaniem Pogoni, wybitnie zasłużonym. 

W tych dniach zarząd Śl. Okr. Z. LA 
uchwalił zawiesić na przaolag 3 miesię- 
By (do 7 lutego 1935 r.) sekcję lekkoatle- 
tyczną katowickiej Pogoni, przytaczając 
w motywach, że kierownictwo Pogoni 
działało wbrew regulaminowi Okr. ZW. 
oraz inspirowało notatki w prasie śląs- 
kiej przeciwko zarządowi Śl. OZLA. 


Sliny wrócił do Pragi 
Wielką sensację w sportowych kołach 
Czechosłowacji wywołała wiadomość, 
że znakomity piłkarz czeski, Silny, który 
w ub. r. był jednym z najlepszych ré- 
prezentantów Czechosłowacji, a następ- 
nie odkupiony został przez drużynę fran 
cuską S. C. Nimes, wraca obecnie do 
kraju, gdyż kierownictwo drużyny fran- 

cuskiej przeniosło go do rezerwy. 
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do życi d 
o zycia, ra 
Rzym, 11 listopada. 
(Pat) Wczoraj na Kapitolu w sali Julju 
sza Cezara odbyła się uroczystość po- 
wołania do życia 22 rad korporacyj- 
nych, których członkowie w liczbie zgó- 
rą 800 zjawili się, by wysłuchać inau- 
guracyjnego przemówienia Mussoliniego 

Mussilini wszedł na salę powitany 
hymnem faszystowskim oraz entuzja- 
stycznemi okrzykami „Duce“. 

Następnie zająwszy miejsce u stóp 
pomnika Juljusza Cezara wygłosił prze- 
mówienie, stwierdzające na wstępie, że 
zgromadzenie członków rad korpora- 
cyjnych jest jednem z najważniejszych 
wydarzeń w dziejach Włoch. jest to 
zgromadzenie rewolucyjne, stanowiące 
doniosły etap w rozwoju instytucyj praw 
i obyczajów oraz ustalające zmiany w 
życiu społecznem i politycznem narodu 
włoskiego. Podkreśliwszy dalej, że zgro 
madzenie członków rad korporacyjnych 
pędzie musiało sczasem zająć miejsce 
innej instytucji, której istnienie związa- 
ne jest z minioną epoką. Mussolini stwier 
dził, że korporacje nie są same w SO- 
tie celem, lecz, że przeznaczeniem ich 
jest osiągnięcie pewnych okreslonych 
zadań. 

Nawewnątrz korporacje mają na ce- 
lu osiągnięcie wyższego stopnia spra- 
wiedliwości społecznej. „W. naszem 
stuleciu — mówił Mussolini — nie mo- 
zemy dopuścić do nędzy materialnej. 
Wiek ubiegły proklamował równość o- 
bywateli wobec prawa. Wiek faszyzmu į 
utrzymując to hasło dodaje doń zasadę 
niemniej doniosłą, która głosi: równość 
ludzi wobec pracy, pomyślanej jako 0- 
bowiązek i prawo, jako radość twórcza 
i uszlachetniająca, Tak pojęta równość 
nietylko nie wyłącza hierarchii według 
czynności, zasług i odpowiedziałności, 
uie domaga się jej ustatlenia*. 

Nazewnątrz zadaniem korporacji 
fest natychmiastowe wzmożenie potęgi 
narodu, celem zapewnienia jego ekspan- i 
sii w świecie. Dobrze jest podkreślić 
międzynarodowe znaczenie ustroju kor 
poracyjnego, ponieważ tylko na terenie 
międzynarodowym zmierzają się ze S0- 
bą narody. Europa mimo naszej szcze- 
rej i trwałej woli współpracy pokoijo- 
wej znajduje się znów w zaułku swego 
przeznaczenia. Wprawiając w ruch no- 
wą maszynę ustroju korporacyjnego — 
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mówił dalej Mussolini — nie należy 0- ! 
ych cudów, któ 


czekiwać natychmiastow 
LOT UŁSWA TUROWA TZW 


TEATR 


„BANDA” 


KILIŃSKIEGO _124.___ 


h. B 


PYWEŻ 


DR. MED. 


ERMAN“ 


EA N TI 


12 .X1 


a fad 
korporacyjnych 
rych nie zna życie gospodarcze. Należy 
natomiast przygotowywać się do okresu 
doświadczalnego, w którym umysłowo 
çi poszczególnych ludzi zostaną dosto- 
sowane do systemu oraz dokonany bę- 

dzie dobór jednostek. 

Wychodząc z założenia, że kryzys 
jaki przeżywamy jest kryzysem ustro- 
ju należy Śmiało dążyć do stworzenia 
nowego ustroju, który dla nas będzie 
systemem ekonomii zdyscyplinowanym, 
spotęgowanym i uzgodnionym obejmu- 
jącej wszystkie czynniki . użyteczności 
od producenta do konsumenta. Byłoby 
przedwczesne przewidywać już dzisiaj 
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Kopalnie węgla 


Górnicy rekrutowali się z niewolników. —Woda była 
największym wrogiem robotników 


Mało kto wie, że węgiel kamienny 
już był znany na tysiące lat przed Naro 
dzeniem Chrystusa, W. starożytnych 
Chinach sprzedawano go bogaczom za 
drogie pieniądze. 

Nietrudno się domyśleć, że ówczesne 
kopalnie węgla wyglądały nieco inaczej 
niż dzisiaj, Było ich niewiele i naogół 
przypominały raczej jakieś głębokie ro- 
wy, z których przemyślniejsi ludzie wy- 
dobywali sobie ów cenny opał dla ogrze 
wania podczas wielkich mrozów nędz- 
nych lepianek. 

Jedna z największych kopalń węgla 
stniała w starożytnym Egipcie. Gór- 
icy rekrutowali się przeważnie z nie- 


p 


„A 
ni 
wolników, którzy w pocie 'czoła praco= 
wali nad wydobywaniem węśla, sprzeda 
dawanego zazwyczaj ludziom, którzy 
przyjeżdżali z dalekich krajów celem o- 
trzymania cennego minerału. 

W dawnych czasach kopalnie były 


małe, ale liczne. Dziś, gdy spogląda:, 
my na nie, przypominają nam raczej ja- 


kieś niegłębokie doły, wykopane dla za 
bawy'przez duże dzieci. O “wierceniu 
kopalni decydował zwykle  różdżkarz, 
który określał dokładnie miejsce, gdzie 
znajdowały się pokłady minerału, 
szybach było zwykle zatrudnionych od 
10 do 15 osób, zaś na powierzchni pra- 
cowało znacznie więcej robotników, za 
nosząc w koszach węgiel na statek, lub 
ładując go w niewielkie wózki. 

W późniejszych czasach liczba gór- 
ników znacznia wzrosła, l tak 
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Zespół artystyczny pod kierownictwem JERZE 
GO BOROŃSKIEGO zaprasza na wielką rewie 


Udział biorą: Leo Fuks, 
Gordez, Soboltów 


Cena biletów od 75 gr. do zł. 3—. 


PMA 
Zycie gospodarcze nie zna cudów 


Mowa Mussoliniego na uroczystości powołania 


Wi 


naprz. 


na-—Wojnar, Aleksan 


Dyplomowana pielęgniarka 
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Dążenia odwetowe 
Niemiec 
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we Włoszech 


jaki będzie rozwój ustroju korporacyjne- 
go u nas i gdzieindziej z punktu widze- 
nia wytwórczości *i podziału dóbr. 
Stwierdzam natomiast że nasz ustrój 
jest punktem wyjścia a nie punktem koń 
cowyim. Wobec powszechnego zamie- 
szania, dotkliwej nędzy i napięcia poli- 
tycznego, wiele nadziei, nietylko we 
Włoszech, związanych jest z losem na- 
szych korporacyj. Nadzieje te nie mo- 
gą zostać i nie będą rozwiązane, mo- 
żemy bowiem liczyć nietylko na wolę 
i wiarę ludzi, ale również na logikę za- 
sad, które od roku 1919 torują drogę 
rewolucji czarnych koszul. 
OO0000000000000 O00000C 


w starożytności 


pod koniec XVII wieku niektóre kopal- 
rę zatrudniały już przeszło 100 górni- 
ów. 


Jednem z największych niebezpie- 
czeństw, zagrażających robotnikom ko- 
palnianym była woda, która w niepoję- 
ty sposób dostawała się do szybów, po- 
zbawiając przytem niejednego człowie- 
ka życia, Budowano specjalne przy- 
rządy, odprowadzające wodę do jednej 
studni. Przyrząd był długi na kilkadzie 
siąt niekiedy metrów i rzypominał ra- 
czej olbrzymią rynnę, ułożoną poziomo. 
System spędzania w ten sposób wody 
przechował się do najnowszych czasów, 
aż wprowadzono pompy ssące. 
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ów pokojowych, wygłoszanych 
przez niemieckich mężów stanu, w Niem 
czech propagowane są coraz wyraźniej 
hasła odwetowe. W Lubece dokonano od 
słonięcia pomnika Karola Lody, który 
jak szpieg niemiecki został rozstrzelany 
na początku wojny w Londynie. Napis 
na pomniku brzmi: „Karol Hans Lody 
zginął za nas 6 lutego 1914 roku w To- 
wer w Londynie. Pamiętajcie o tem“. 
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Rozmaitości ze świała 


ZJAZD DAWNYCH KOMBATANTÓW. OGRANICZENIE ILOŚCI SŁUCHĄCZEK, 


W Miami na Florydzie zgromadzili się nie- |0'”Niemóy ihitlerowskie ogranie 
dawno dawni kombatanci wojny światowej. Na dziej dostęp na wyższe uczelnie kobietom, od- 
zjeździe obecni byli również delegaci związków | syłając je do pracy w gospodarstwie domowenmi. 
dawnych kombatantów państw aljanckich, Po I tak na 10.540 kobiet, które zdały w roku biek 
uroczystościach oficjalnych Legjon Amerykań- |; acym maturę, tylko 1.040 zostało dopuszczo- 
ski zorganizował na ulicach Miami groteskowy | 

dów>k ł h nych na wyższe uczelnie, Każdy wydział uni- 
pochód, na wzór obchodów arnat a Owy u Torere posiada obecnie specjalny kontyn- 


| 
W czasie pochodu przejeżdżał również koni EM miejsc, wyznaczony zgóry, dla stu dentek. 


miasta pociąć, ciągnięty przez operetkową loko 
motywę i SPU ze słynnych wagonów, które | Najbardziej faworyzowany wśród wydziałów jest 
chemiczny, który ma prawo przyjąć 


, transportowały żołnierzy amerykańskich na wydział 


front we Francji. Wagony te nazwane zostały abe 80 studentek rocznie, 
/ 4 $ 


od napisu na drzwiach; „40 ludzi — 8 koni", 
| oA 


Banda Na 
der Suchcicki i inni 


ñski, Irena R 
Początek seansów 0 godz. 6-ei. 8-ej_i J0-ej. 
Osirzeżemie 


Podajemy do wiadomości zaintere- 
sowanych, że p. Gołek nie był i nie 


zają coraz bat» 


Jerzy Boro 


A, 
ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
UL Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co- 
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„ZDROWIE ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 jest naszym współpracownikiem i pod dziennie zastać od godz. 4 — 7 po vol 

? PIOTRKOWSKA 132, tel. 184-80 Tel. 151-72,  $lżadnym pozorem niema prawa inka- | POSZUKUJĘ Szycią w domach- pry- | 
Specjalista chorób wenerycznych Wszystkie s ecialności Wykonywa zabiegi w zakres $j sowania należności u naszych klijen- | watnych, Warunki przystępne, Głów: 
skórnych 1 moczopłciowych y pecj pielęgniarstwa wchodzące: za- Qltów. Jednocześnie zaznaczamy, że |na 40, m. 17. 9 | 
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TELEF. 149-07. 
Przyjmuje od 8—12 rano i od 4—8 
wiecz. w niedz. | święta od 9—]-Cj. 


CENY LECZNICOWE. 
DOKTOR 


H. Różaner|*., 


c 
Narutowicza 9, II piętro 
Tel. 128-98 
weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 3 PIO 
Przyjmuje od 8—10 rano I 5—8. 
W niedzielę i święta od 8—10 rano. 
Od 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 
Zzierskiel 17. 
MASZYNISTKA przyjmuje przepisy- 
wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24, w godz. od 13—15. 


Redakcia i Administracja, Piotrkowska 49. 
gospodarczy: 133-23, dzłał sportowy: 136-4 


Prenumera a „Republiki 


Choroby: 


w Łodzi zł. 4—. za odnoszenie do domu 40 gr. 
«niesięczniec; Zz pizepyika pocztową w Polsce 
zł. B=. „Republika“ i „Express™ w Łodzi 


z odnoszeniem do domu zł. 7— miesięcznie. 


Za wydawcę: Wydawn. „Republika“ 


roentgen, dentystyka 
analizy lekarskie. 


POGADA 3 ZŁOTE. 


SZUMACHER 


od 9—12 rano, 2—4 pp. i 7—9 
wiecz., 


Ceny lecznicowe. 


chirurgiczne. 


Ki 


ORY 


Doktór 


horoby skórne 
i weneryczne 


TRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


MIGRENA, 


GRYPA, P 
BÓLE:ARTRE 


w niedziele” i święta 


od 10—1. 


— Godziny przyję 
4; sekretarjat noc 


OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm280 mm. 
Strona ogłoszeń zwykłych dzieli 


4 szpalty po 70 mm. 


CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. 
Nekrologi — 


stronie | — zł. 2 za wiersz mm. 
rowe w tekście zł. 10. - Adwokackie ryczałte 


zl 15W; poszukiwanie pracv za słowo 10 gr. 
iczne 100 proc, drożej. Ogłoszenia fí 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja 


nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zegran 


laryczne 25 proc. drożej. 


w Smólski Re 


Sp. z ogr. odp. Wacła 


strzyki, bańki, pijawki i MANTI 


„MIGREWO-HERVOSIK" 
Rms. w. N* 1599, 


y Giówy 
BÓLE ZĘBÓW. 


STAWOWE „KOSTNE iT.P. 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zezn ram KOGUTKIEM 
w ORYGINALNEM OPA 
PO 5 PROSZKÓW W 


é Redakcji od godz. 17 do 1%. —, Telelony: Admi 
ny 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P. K. 0. 


Ha Shee 
sprzedawcy nasi nie mają prawa DO- | POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 


w bierania zaliczek i inkasowania należ- | godami, telefonem do wynajęcia przy 
ności, oai STWA ul. Wólczańskiej 62, m. 5 (róż Ani 
KI f ji f; Ż 
GINALNE PROSZ H. EDELBAUM, drzeja). Oglądać można codziennie 7 


godz. 4-ej po_ poł. 


WYDZIERŻAWIĘ koncesję na handel 
win i wódek od 1 stycznia. Oferty * 
podaniem warunków pod AR y Fag a Br do 
administracji „Republiki“. A 
KASE ogniotrwałą rozmiaru okoła 
1X1,3 mtr. głębok, — 50 em. kupię: 
Oferty sub „K. 6z,“ do Administrach 
pisma. 13 
SŁUŻĄCA umiejąca gotować potrzeb” | 
na od zaraz. Zgłaszać się ul. Legio 
nów 65 (Zielona) III p, m. 18 w god% 
od 19 do 21-ej. — 
ZAKŁAD fryzjerski, Piotrkowska 60 Y 


ul. Południowa 59. 


ELLLLLLLLLLLELLNEENE LLL 
DROBNE ogołszenia w „Republice“, 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć „lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znależć mieszkanie tub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Penuhliki*. 


POWAŻNA fabryka wyrobów gumo- 
wych i prezerwatyw poszukuje przed- 
stawicieli z długoletnia praktyką na|podwórzu. Strzyżenie 40 gr. golenie 
Łódź i okolice. Zgłoszenia tylko pi-|20 gr. ondulacja 70 gr. manicure 43 
semne, A. Hurwicz, Narutowicza 3, gr. pedicure 1.50. | 


mod DSO ad Z Pac kz ŁZE MOE rade Po żodęd 2a Ph dyr ZŁ eZ EE e 
nistracja: 122-14. Redakcja: 68-148. 
Wydawnictwo „Republika: Sekretarjat redakcji 127-24, dział m 


Stronica tekstawa dzieli się na 
się ną 10 szpalt po 28 mm. 
W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
40 gr. za wiersz mm. ŻZaręczynowe i zaślubi- 
m zł. 25— Drobne za słowo 15 sr. najmniej 
najmniej zl 1.20. Opisowe w tekście redakcvi- 
antazyjne i tabe- 
nie odpowiada — 


SĄ ŚRODKIEM 


JĄCYM BÓLE 


NEWRALGJA, 


RZEZIĘBIENIA 
TYCZNE, 


tru 
Ga 


| go 
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Stuszñe reklamacje będą awzgledniane. 9, , 
godni 


wniesione heda naipóźniej w ciągu LYS. 
od ukazatia sie pierwszezo ogłoszenia. Je 
niezwłocznie po ukazanja sie drogiego 2 12°% 
ogłoszenia tej samej treści co pierwsze „a 
Omyłki, któe zasadnicza nie zmietnala ‘ig 
ogloszenia nie upoważniałą do żądania zw 
zaplaty lub powtórzenia ogłoszenia. 
Noa S TANI | Cza Pi M y, 


daktor odp. Wacław Smólski. Druk „Republik w Ło izi Piotrkowska 49 i 6% 


a 


